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wicepremier angielski, 


ma 
wkrótce podać się do dy- 
misji, 


Lamach na dowódce sił lotniczych w Palestynie 


Ubiegłej noc 
w 


Londyn, 27 maja. 
(Telegram własny). 

Nadeszła tu wiadomość o zamachu, 
dokonanym na głównodowodzącego 
angielskiemi siłami lotniczemi w Pale- 
stynie Peirse'a. 


Peirse udał się sacmochodem na in- 
spekcję w okolicę Nablus. Auto jego 
było eskortowane przez kilka innych 
samochodów. Gdy auta wjechały w 
wąwóz, zasypańe zostały nagle strza- 
łami. Widać było, że arabowie byli 
uprzedzeni o inspekcji. Peirse cudem 
wyszedł cało. Karoserja samochodu zo- 
stała zniszczona. 

Żołnierze eskortujący Peirse'a otwo- 
rzyli ogień z karabinów maszynowych. 
Arabowie kilkakrotnie atakowali samo- 
chody i wreszcie zostali odparci. 


** 
Londyn, 27 maja. 

(Pat) — Reuter donosi z J 7 
że według informacyj ze źródeł żydow- 
skich, w ciągu dnia wczorajszego na 
przedmieściach Tel-Avivu i Jaffy rzuco- 
no kilkanaście : bomb, siejąc panikę 
wśród ludności żydowskiej, 

W pobliżu kolonji Ranana arabowie 
usiłowali zniszczyć urządzenia do na- 
wadniania plantacyj cytrynowych. Na 
miejsce wysłano pospiesznie silny od- 
dział policji żydowskiej. 

` Hajfa, 27 maja. 
(Telegram własny). 

TeroOryści arabscy rzucili bombę ną 
gmach: Banku Angielsko-Palestyńskiego 
i na Bank Barcleya w Nazarecie, Żad- 
ETZ SEAT W PT TTE ZOT IZZĘZZŹ CIE DRA 


Nowy mumer 
(20) 


KARUZELI 


dziś ukazał się w sprzedaży. 
Treść: 
PAT i PATACHON 


— jako hodowcy psów 


OSIOŁEK-WESOŁEK 
— w niewoli u małp 
Niemiła przygoda 


— w wykonaniu Ferdka, Baby - Jagi 
tego „trzeciego“. 1 


Harold —Szcześciarz 


— ucieszne figle ulubiefica Czytelników 


„Karuzeli”. 

Tajemnica zamku na skale 
— nowy rozdział powieści „UKRYTY 
SKARB“, 


Sulla pragnie zemsty 


— dalszy ciąg powieści obrazkowej p. t. 
„WYSPA CUDÓW“, 


Dlaczego major kazał wiązać 
tubylców ? 
— dalszy ciąg przygód Jasia w Brazylii. 


Wyścigi konne 


—» nowa gra towarzyska z cyklu wiosen- 
nych imprez. sportowych. 
Cena 


10 gr. 


numeru 


nych ofiar w ludziach nie było, jak rów- ; 
nież żadnych szkód materjalnych banki| 
te nie poniosły. 

Jak donoszą ze wszystkich stron 
kraju, bandy arabskie zaczęły atakować 
kolonje żydowskie, przeważnie mniejsze 
gdyż kolonje większe są naogół bardzo 
dobrze uzbrojone. Do niektórych kolonij 
wysłano oddziały wojsk i policji, Sytu- 


acja ich jest dość ciężka. | 

Pozatem arabowie przecinają połą-; 
czenia telefoniczne i telegrałiczne. Za- 
powiedź Wysokiego Komisarza Palesty- 
ny, iż w razie dalszych aktów teroru, 
stosowane będą przez sądy wojenne ka- 
ry śmierci, być może, przyczyni się do 
uspokojenia elementów  radykalno-tero- | 
rystycznych. 


y arabowie rzucili kilkanaście bomb na przedmieściach Tel-Avivu i Jaffy. 
łądze angielskie wprowadzić mają karę Śmierci za zamachy terorystyczne 


Jaiia, 27 maja. 

Robotnicy arabscy, którzy strajkują 
od sześciu tygodni, są wyczerpani i chcie 
liby przystąpić do pracy. Są oni jednak 
teroryzowani przez t. zw. narodowy ko- 
mitet arabski, wg das 

Należy liczyć się z tem, że strajk ro- 
botników portowych wkrótce załamie 
się. 


Król Edward VIII odwiedzi Francje, 


aby odsłonić pomnik żołnierzy kanadyjskich. — Król przyleci sa- 
molotem i tego samego dnia wróci do Londynu 


Londyn, 27 maia. 
(PAT). Będąc jeszcze księciem Walii, 
obecny król Edward 8-my obiecał rzą- 


dowi kanadyjskiemu, że dokona odsło-| to pierwsza od wielu lat wizyta monar-| króla 


Król Edward nie coinął obietnicy 
i postanowił osobiście w duiu 26 lipca 
dokonać odsłonięcia pomnika. Będzie 


mego dnia, wobec czego nie zajdzie po- 
trzeba ustanawiania komisji królew- 
skiej, przewidzianej dla zastępstwa 
w razie jego nieobecności w 


nięcia pomnika żołnierzy kanadyjskich,lchy brytyjskiego zagranicą. Król praw=j kraju. 


poległych w czasie woiny światowej 


na ziemi irancuskiej, Pomnik ten wznie | 


siory zostaje w Vimy. i 


Kiedy odbedzie 


Dziś premjer uroczyście obwieści datę w Izbie Gmin 


Londyn, 27 maia: 

(PAT) Jutro ogłoszona zostanie w 
Izbie Gmin przez premiera Baldwina 
data koronacji króla. Niektóre dzienniki 
przewidują, że koronacja odbędzie się 
od dziś za rok, dnia 27 maja, ale „Times“ | 
twierdzi, że data ta nie jest Ścisła. 
9099842041 


Negus przybędzie w 


W jednym z hoteli przygotowano 30 pokoi 


Londyn, 27 maja. 

(Pat) — Przybycie cesarza Haile Se- 
lassie do Gibraltaru oczekiwane jest w 
piątek. W jednym z miejscowych hoteli 
przygotowano 30 pokoi na przyjęcie ce- 
sarza i jego świty. Prawdopodobnie w 
niedzielę cesarz przejdzie na pokład 
rowca „Oxford“. Do Gibraltaru przyby 


Kłopoty dep. Bluma z podziałem tek 


Paul Boncour chce być min. spraw zagr., a Daladier min. wojny 


Paryż, 27 maja. 

(Pat) — Sprawa obsadzenia minister- 
stwa spraw zagranicznych w przyszłym 
gabinecie wywołuje poważne trudności 
Arad i w sprawie podziału innych port- 
eli. 

W chwili obecnej najwięcej szans na 
ministra spraw zagranicznych posiada 
dep. Dełbos. „Echo de Paris" -wskazuje 
jednak na trudności, jakie wyłoniły się w 
jrazie, gdyby min. Paul-Boncour, który 
pragnie uzyskać tę tekę, nie otrzymał jej 
w przyszłym gabinecie, 


| 
| 


Urzędnicy uwięzieni w fabryce 


przez strajkujących robotników 


Łódź, 27 maja. 

(k) W ubiegłą sobotę wybuchł 

strajk okupacyjny w tkalni Wajnfelda 

przy ul. Pomorskiej 106. Zatarg powstał 

rzekomo .na tle wstrzymania wypłaty za 
robków, 

Wczoraj przybrał on niezwykle ostre 


formy. Robotnicy nie wypuścili z lokalu 


| 


pr- „Ozford“. 


dopodobnie uda się do Francii samolo- 
tem i pobyt iego bedzie bardzo krótki. 
Zapewne król powróci jeszcze tego sa- 


się koronacja? 


Po ogłoszeniu daty koronacji przez 
Baldwina jutro przed południem odbę= 
dzie się tradycyjne obwieszczenie daty 
koronacij w kilku miejscach Londynu: 
przed pałacem św. Jakóba, przed giełdą 
w City i t. d. przez heroldów królew= 
skich w strojach historycznych. 


piątek do Gibraltaru 


ło wielu dziennikarzy. 

Pobytowi Haile Selassie w Gibralta- 
rze nie będą towarzyszyły żadne oficjal- 
ne przyjęcia. Prawdopodobnie cesarz po 
zostanie na pokładzie krążownika „Caą- 
petown' do chwili przybycia parowca 


Paul-Boncour uważa bowiem, że mo- 
że wejść do przyszłego rządu tylko w 
razie otrzymania portielu spraw zagrani 
cznych lub wojny. Tej ostatniej teki 
Blum nie mógłby mu jednak  zaofiaro- 
wać, gdyż od jej uzyskania dep. Daladier 
uzależnił swoje wejście do rządu. 

Dziennik uważa za prawdopodobne, 
iż Paul Boncour zrezygnowałby z brania 
udziału w przyszłym rządzie w razie, 
gdyby nie mógł otrzymać ani teki spraw 
zagranicznych ani wojny, 


Na pomniku w Vimy wyrytych jest 
12 tysięcy nazwisk żołnierzy kanadyi- 
skich, poległych we Francji. Pomnik 
staje w Vimy- na pamiątkę zdobycia 
przez wojska kanadyjskie tej miejsco= 
wości dnia 12 kwietnia 1917 r. 

Na uroczystość odsłonięcia pomnika 
z Kanady przybywa pielgrzymka 6 ty- 
sięcy osób z premierem kanadyiskim 
Mackensie Kingiem na czele. W odsto- 
nięciu pomnika weźmie również udział 
prezydent Lebrun. 


Dwie fabryki spłonęły 
wskutek wybuchu benzyny 


Neuss, 27 maja. 

(PAT) W jednej z fabryk tutejszych 
nastąpił we wtorek wieczorem wybuch 
zbiornika z benzyną. W krótkim czasie 
wszystkie zabudowania fabryczne Sta- 
nęły w płomieniach. Fabryka Spłonęła 
doszczętnie. 

Ogień. przerzucił się następnie na są- 
siędnią papiernię, która również uległa 
całkowitemu zniszczeniu. Dopiero około 
godz, 3-ei w nocy straże pożarne z Neuss 
i Duesseldorfu zdołały ugasić pożar. 


Czerwone ordery 
dla sowieckich marynarzy 


Moskwa, 27 maia. 

(PAT) Centralny komitet wykonaw- 
czy ZSRR nadał ordery „Czerwonej 
gwiazdy“ i inne odznaki honorowe 37 
dowódcom, komisarzom politycznym i 
marynarzom podwodnej floty czerwonej 
na Pacyfiku za wybitne sukcesy, osiąg- 
nięte w dziedzinie wyćwiczenia wojsko- 
wego. 


Echa awantur 1-majowych 
przed redakcją „Orędownika* 


| Łódź, 27 maja. 

(gr) Śledztwo w sprawie zajść, które 
rozegrały się w dniu 1 maja r. b. przed 
redakcją „Orędownika” na ul. Piotrkow- 
skiej dobiega już końca. Po osadzeniu 
aresztowanych w więzieniu przy ul. 
Szterlinga, kilku z nich następnie zwol- 


osób musiało cały wczorajszy dzień i ca-|niono, a w dniu wczorajszym, naskutek 
łą noc spędzić w murach iabryki, gdyż zarządzenia, wydanego przez władze są- 
robotnicy przed bramą wystawili delega dowe, wypuszczono na wolność również 
tów którzy nikogo.z wewnątrz nie wy- Lisieckiego, członka Stronnictwa Naro- 


personelu biurowego firmy, a 
| 
| 


puszczali. dowego w Łodzi. 
c O zajściu powiadomiono władze bez- | Obecnie w więzieniu, przebywa - jesz: 
pieczeństwa- cze 5-cju aresztowanych, 


| inne wyroby z kopry. 


| 
f 
| 
| 
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3. kasjerka- królową Wysp Kokosowych 


Obywatele najmniejszego dominjum angielskiego żyją życiem pier- 


wotnych ludzi. = 


rodniarzy za karę wysyła się do... 


cywilizowanych krajów 
(sb) — Niezwykły gość odwiedził wiozła ze sobą dzieci, by oddać ie dojdzą się również jej dzieci, by zdala Od |zabawie — to będzie dosyć trudne. Myślę led- 


rbecnie Londyn. Jest nim „królowa“ 
tose Cluniec-Ross. Przed dwunastu la- 
y była on kasierką w jednem z biur 
w Londynie. Obecnie jest ona żoną 

| władcy samodzielnego państwa, którego 

_ udność składa się z 1500 malaiczyków. 

Mężem jej jest 60 lat liczący John Sid- 
 aoy Clunies-Ross Jest on wnukiem słyn 
négo założyciela Singapore. 

Przed 110 laty odkrył on na Oceanie 
Indyjskim kilkadziesiąt drobnych wyse- 
pek. Miały one wspaniałą roślinność, 
były jednak niezamieszkałe. Odkrywca 
nazwał je Kokosowemi Wyspami. Otrzy= 
mał on od rządu angielskiego te wyspy 
na własność. Władze pozwoliły mu je 

_ skolonizować. 


Energiczny Anglik sprowadził z wy- Rannego odwiezłońo do szpitala, gdzie 
jna kószt dyrekcji kolejki 


spy Jawy 60 malaiczyków i sam osiadł 

tu na stale. Malajczycy mianowali go 
| swym królem. Pojął on za żonę malajkę 
 mochodzącą z królewskiego rodu Sulu. 


my jego zgonie władzę nad Wyspami Ko! 


 kosowemi objął jego syn, a następnie 
jego wńmk, Obecna żona władcy pań: 
 atwa jest już matką pięciorga dzieci, a 


inden z jej synów będzie w przyszłości, 


> włądcą Wysp, Kokosowych. Jest to najs 
 inutetsze domiajum brytyjskie. 


| Okręty przybywają tu raz có cztery 
miesiące i zabierają masło kokosowe i 

Wzamiian za to 
otrzymuje Ross artykuły spożywcze i 
pieniądze. Monety te trzyma jednak wy- 
iacznie dla siebie. Nie znajdują się one 
na wyspie w obiegu, a ludność zamiast 
pieńiędzy używa kości. 

Wykroczenia i zbrodnie są tu rzad- 
kością. Na wyspie istnieje tylko jedna 
kara. Kto dopuści się jakiegoś przestęp- 
stwa, zostaje ukarany zesłanie do cy- 
wilizowanych krajów. Jest to najsurow- 
Sza. kara, jaką sobie mogą wyobrazić 


| tubylcy, to też wystrzegają się jakich- 


kolwiek karygódnych czynów. 


| 


| 


szkół angielskich. Sama wróci do swego | 


państwa, dokąd po kilkunastu latach uda-ipędzić tu beztroskie życie... 


ZŁOTE INTERESY „OFIARY KATASTROI 


Ilascenizował nieszczęliwe wypadki na ulicach Paryża 


(sb) — Na niezwykły sposób „zarob+ dyrekcja kolei nie oponowała i wypła- 
kowania“ wpadł Józef Guetrez, mieszka- !ciła żądaną sumę. 
miec Paryża, Od dłuższego czasu niejpozostał znów beż środków do życia: 
mógł on otrzymać zajęcia. W ciągu następnych dwuch lat sy* 

Pewnego dnia wsiadł on do kolejki |raułował on jeszcze wiele nieśzczęśli- 
podziemnej. Gdy pociąg już ruszył —|wych wypadków, przyczem winni“ byli 
rozległ się nagle straszny krzyk. Zatrzy |szoferzy arystokratów, autobusy miėj- 
mano wagony. Guerreza znaleziono ran- skie, koleje państwowe itd; Giierrez ża 
nego w jedtym z przedziałów. Zatrza= |każdym razem dóznał lżejszych lub cięż 
skujące się drzwiczki złamały mu nogę.!szych okaleczeń. 
spędził pięć | 18,000 franków. Wziął oti sobie nawet po- 
miesięcy. 

Przez cały czas opiekowano się nim 
starańnie, i dawano wikt, z jakiego po- 
szkodowany nigdy przedtem nie korzy= 
stał. Po opuszczeniu szpitala zażądał 
Guerreż odszkodowania w wysokości 
10.000 franków. Ponieważ sąd spewno- 
ścią przyzńnałby mu większą kwotę — 


Krew zmarłej uratowała mu życie 


Sensacyjny eksperyment lekarzy wiedeńskich 
(sb) Niezwykłego eksperymentu ls*isłabe oznaki życia. Lekarze ż miejsca 


chu. Pomocnik ów zebrał 23.000 franków 
ale spędził dziewięć miesięcy w śŚzpita= 
lach. Wreszcie policja zwróciła uwagę 
na tiezwykłe źródło dochodów Querfe- 
za i jego „ucznia”. Obu pociągnięto dò 
odpowiedzialńości. 


Po pół roku Guertez |73" czego chce, 


mocnika, którego wykształcił w tym fa= jkogoś, kto 
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WOLNA TRYBUNA 


„ARAMIS Z CHARAKTEREM” W KRAKO- 
WIE. W takich sprawach powinien się Pan 
zwrócić do rodziny o pośrednictwo Mam wra- 
żenie, że rodzina lub bliżsi znajomi znają wiele 
osób I mogą kogoś odpowiedniego polecić, Oczy- 
wiście znaleźć kandydatkę na żonę, posiadającą 
wszystkie, wymagane przez Pana zalety, ot 
tak, poprostu na ulicy, czy też przypadkowej 


uważanej za przeklętą — cywilizacji — |nak, że jest Pan jeszcze bardzo młody I poważ- 


ne zamiary matrymonialne są conajmniej przed- 


23-letni mężczyzna nie jest Jeszcze 


wczesne, 
[11 dostatecznie dojrzały do małżeństwa a związki 


zawarte w tak młodym wieku miczawsze Są 
szczęśliwe i trwałe, tembardziej, że Pan chciał- 
by oprzeć małżeństwo nie na uczuciach, ale 
poprostu na interesie, Nie wątpię w to, że wie 
wydaje się Pan jak na swój 
wiek, dość poważnie myślącym człowiekiem, 1 
wobec tego żywię nadzieję, że Pan sam potrafi 
dać sobie radę ze swojemi kłojotami. Osobiście 
jednak radziłabym nieco poczekać I nie śpie- 
szyć sią tak bardzo z realizacją swoich planów 
matrymonialnych, opartych na tego rodzaju ma- 
terjdlnych przesłankach. 

PANI ST. j}. W CHORZOWIE. Jedfa spra- 


Ogółem zainkasował oti w teti sposób | wa wiąże się z drugą: Pani poprzedni znajomy 


obrzydł jej dlatego, że poprostu poznała Pani 
się Jej bardziej podoba. Chcę jednak 
zwrócić wwagę na to, ażeby Pani była nieco 
ostrożna 1 file roiła sobie zbyt wiele w związku > 
z tą zńajomością: Jeżeli mężczyzna jest skryty 
Wobec kobiety, to znaczy, że nie traktuje jel 
poważnie. Prawdopodobnie nowy Jel znajomy 
nie miafby nie przectwko nawiązaniu z Panią 
filrtu, przeciwko wspólnem bywanłiu, ale nara- 
zie le żywi tych nadziei, fakie plastuje Panl i 
z których się w liście do mnie zwierzyła. Nech 
Pani zatemt trzyma nieco swoje uczucia I swój 
entuzjazm na wodzy,'pókł jest jeszcze czas, aże 
by nie narażać się na przykre rozczarowanie. 
Radość, bodaj największą, znieść można prędzej 


karskiego, który ocalił życie człowieka, skonstatowali, że jedynie meżczyznę |i lepiej, aniżeli smutek. Oczywiście może Pani 
dokonano przed kilku dniami we Wied- będzie można utrzymać przy życiu. Był |do mnie pisać kłedy tylko zechce licząc, zaw- 


niu. Do jednego ze szpitali przy wiezio- 
mo dwoje młodych ludzi, mężczyznę i|wu 
kobietę. Byli oni strasznie zmasakro- |gła go uratować, 
wańi. Jak się okazało, wyjechali oni na | minut, w ciągu których 
niedzielna wycieczkę samochodem. Po | zawodowy dostawca krwi, 
drodze auto zderzyło się z drugim wo- | wałoby jednak już zgoń młodzieńca. Le* 
zem i uległo rozbiciu. : | 

Obaj pasażerowie doznali szeregu] 
ran. Gdy rannych przywieziono PA 
szpitala, znajdowali się już oboje w Sta- 


krwi i tylko szybko transtuzja mo" 


założyli aparat, służący 


młodzieńca. Resztki krwi, któfe zna 


on osłabiony spowódu znacznego upły* |sze na to, że 


otrzyma odpowiedź. 
„SMUTNA RYSIEŃKA* Z POZNANIA ma 


Upłynięcie kilkunastu |tist w redakcji „il. Expróssu", List zostanie Pa* 
miał przybyć [ni przesłany po nadesłaniu adresu i znaczka na 
spowodó* | odpowiedź: 


„NIEPOCIESZONY TADZIK 121“ W KRA- 


karze powzięli błyskawiczną decyzję 1, KOWIE mia list w redakcji „Il. Expressu”. List 
do trańsfuzii,| zostanie przesłany po madesłaniu adresu | zna- 
na zmarłą przed chwiłą dziewczynę i] czka na 


odpowiedź. 
„NIEPOCIESZONY W. W.“ W ŁODZI zech* 


nie agonjaliym. Dziewczyna była ko-| wały się w ie] ciele, przelano do żył| ce zgłosić się do redakcji „Ii. Expressu" po listy 


Władczyni Wysp Kokosowych przy- 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 


nająca, a jej przyjaciel również dawał: 


rannego, Eksperyment udał się. 


jakie pod tą szytrą zostały nadesłane. 


Tia apisźterh. Ale oto i szpital. Zaraz go ' jeszcze rok został, ale czas leci i da Bóg, 


pan zobaczy. 


_ — Nie przypominam sobie dobrze. 
Zdaje się, że jakąś babę, ale w jakim 
celu tego fiż nie wiem. Na mordercę 
z chęci zysku nie wygląda mi ten chło= 
pak, na bandytę też nie bardzo. Ale straż 
nik zna go dobrze, Zaraz spytany go: 

To mówiąc, przywołał 
i zapytał: 

— Kogo to zamordował 416? 


odrzekł strażnik. 

— Tak, Walczak. 

— Walczak, panie komisatzu, to ta- 
ka amerykańska tragedja. Miał dziew- 
czynę, nie chciał się z nią ożenić, a była 
już w ciąży. Wziął ją na przejażdżkę, po 

jechał łódką po Wiśle, koło Oświęcimia 
i wrócił bez niej. Przyznał się na spra= 
wie i dostał szubienicę. Potem przyszło 
ułaskawićnie. 

— Bo widzi pan, rzekł komisarz, tu 
w każdej celi znajdzie pan kilka scenar= 
juszów filmowych i dosyć materjału do 
powieści. Jeśli w takiej celi siedzi 15 
chłopów, może pan być pewnym, że znaj 
dzie się temat do 15 nawet więcej nowel. 
Co człowiek, to tragedja; jego i tych, 
którym wyrządził nieszczęście. Nasłu- 
chałem się ja sam od niejednego więź- 


mia takich rzeczy, których fantazja naj- 


bardziej 


strażnika 


— Ten co pisze nuty? Walczak? — 


MIECZYSŁAW L. KITTAY| Więzienie w Wiśniczu rozporzadza 


szpitalem okręgowym na łóżek. 
W razie potrzeby wysyłają tu cho 


é i rych ze wszystkich imnych więzień wos 
jewództwa krakowskiego. Tem tłuma: |- 
czy się poważny zastęp płucho chorych. 


| Reporfaź z siedmiu największych więzień w Polsce 
+ NB Z TUSOEKTECPTEREEWOZKIA 


70 procent jest chorych na płuca, z "E 
zaś 40 procent ma otwartą gruźlicę. Co 
drugi dzień otrzymują pacjenci zastrzyki 


już. I nie będzie umiał mówić. Wystar- | Wapna, lekarz robi dziennie około 18 — 


czy, gdy go pan tylko zobaczy, a już jest, 70 iniekcji dziennie. noA 
materjal do ciekawej noweli. Dam panu! Zwiedzam szpital i zapoznaję się z 
krótką informację, zawartą w jednem metodami rpa? ord joł da dx 
zdaniu. j 
ź wek aoka I obecmie czyni Się starania nad poży= 

, =, Bardzo mnie ten czowiek CieKa- | skaniem niezbędnego aparatu Roentge- 
wi Chodźmy do niego, panie komisarzu, | Naczelny lekarz szpitala, dr. Jabłoń 
To co pah mi o tym więźniu opowiedział, | jej Doiie: sie ie ję Leczetia 
brzmi tak tajemniczo, że nie potrafię za-' HO h eh d e tak " Ren ie 
spokoić mojej ciekawości, póki nie zo- | tby b Koci iMi ; oj Gi. Dia 
baczę tego niemowy i nie dowiem się ||4 „3, Ay pry kil JAA e tran i 
6 Jezo historii cierpiących na ę, wyodrębniono w 

— Niechże pan posłucha. Więzień ten (w niej stale 15 — 20 więźniów zapomo= 
został skazany za mord na dwoiga wła- ca iniekcji arseno-beńnzolowych i prepa- 
smych dzieciach, na 12 lat więzienia. ratów bismutowych. Bardzo dobre wy- 
Już Mi EE wieku BEAC Oce. kę : aat D 
ma płuca.Siedzi u nas at l mie- rażie rze a sie wizży= 
sięcy. Za miesiąc kończy tm się kara. te ahtaat ADi SAR ANE, o Yb ooi d 
Podczas odbywania długiej kary orga- zwie się lekarza. Co drugi 
nizm jego wyczerpał się, nastąpiła roz= przegląd 80 — 100 chorych Ponadto w 
padowa gruźlica i od rana leży biedak każdą sobotę bada się więźniów z od- 
w agonii Lada godzina ma astąpić działu; waży się ich, a w razie spadku 
zgon. To co pani w tych kilku słowach |ich wagi ciała, otrzymują racje żywnoś- 
sucho opowiedziałem, składa się na ca= ciowe bogatsze w kalorie. Chorzy dò- 


wyjdę stąd wreszcie. j 

— Wiele był pan karany? 

— Ami razu To była moja pierwsza 
sprawa w sądzie t myślę, że ostatnia, bo 
nie wejdę drugi raz na śliską drozę. 

— Cóż ża przestępstwo popełnił 


pan? 

= Defraudacja: Przywłaszczyłem we 
Lwowie 17.000 złotych. 

jak irei pan czuje zdrowotnie? 

ej 
użo lepiej Mam otwartą gruźli- 
ce, ale byłem w mieście i badano mnie 
Rentgenem. Podobno już lepiej i trochę 
się zaleczyło. Ja sam czuję się ò wiele 
lepiej i nie dolega mi ami kaszel, ańi 
kłucie, Będzie dobrze. Jestem przy if- 
nem łóżku, nad którem widnieje napis: 

Michał Kapcio. i 

— Jaki pan ma wyrok i wiele pan 
odbył z kary? 
— Dostałem za rabunek 20 lat. Od- 


Czy le 


więzieniu jedną większą celę. Lecżzy się siedziałem 15 lat. 


— Dlugo pan choruje? 

— Chory byłem zawsze, jeszcze od 
dziecka. To ü has rodzinne. Ale nie do- 
legała mi ta choroba przeż cały czas. 
Najlepszy dowód choćby w tem, że ja 
pracowałem przez cały czas w warszta- 


dzień robi stę cie. Jestem rzeźbiarzem w stolarni. 


— Kopcio jest pierwszorzędnym i 
bardzo inteligentnym rzeźbiarzem, dő- 
dał towarzyszący mi komisarż, a za- 
chowuje się bardzo dobrze. 

— Jakie jest samopoczucie pańd 


łą historię tego człowieka. Proszę ied- stalą jaja, masło śmietańkkowe, kiełbasę, obecnie? 


nak wziąć pod uwagę fakt tej wielkiej szynkę it. p. 

tragedji, jaka dokonała się na tym nie- Wchodzimy do.celi, w której leży 
szczęśliwcu.Stoi u progu wolności, za 30,14 chorych na gruźlicę. Pielęgnuie ich 
dni miał odzyskać tę wolność, do której kontraktowy felczer. Sam również pluc- 
tęsknił przez pełnych 12 lat — a tu, ŻE |no chory. Fełczer udziela mi uprzejmie 


— Niby lepiej. Teraz nie odczuwam 


(kłucia w piersiach i mam się wcale do- 


brze. Jest widoczna poprawa, bo mam 
bardzo dobre pożywienie i zyskuję na 


ry. F i jwadże. Jak będę zdrowszy, napiszę põ- 
nawet produktywnego autorajtak powiem, kilka zaledwie sekund wszelkich informącyj i demonstruje po- danie do Mimisterstwa i poproszę ò Wa- 


kryminalnych powieści stworzyćby nie jprzed dwunastą godziną na zegarze szczególnych chorych. Chorzy rózma- runkowe, przedterminowe zwolnienie. 
potrafiła. Życie pisze najciekawsze zda- |upragnionej swobody, uiatuje z niego wiają ze sobą pogodnie, są weseli i wi- Mam szanse uzyskać je, bo jestem chorw 


rzenia. Idziemy teraz do szpitala. Dam 
panu drobny przykład. Wejdzie pan za 


chwile do sali, na której leży chory wię-, najbardziej 
zień. Proszę nie pytać go o nic, bo to 
zbyteczne I tak nie otrzyma pan ódpo- 
wiedzi Z tej prostej przyczyny, bo nie 

>; me me 


może on mówić. Nie potrafi, 


życie w ostatniej chwili. W powieści nie docznie w dobrym humorze. Staję przed 
znajdzie pan podobnego zdarzenia, gdyż iednem z łóżek. Odczytuję na tabliczce 
naiwny czytelnik będzie nad łóżkiem napis: 

uważał opis takiego momentu za zbytna| Aleksander Pilchewicz. 

ciągnięty i mało wiarygodny, a tymczą- Zwracam się do niegó z zapytaniem: 
sem, jak panu nietrudno stwierdzić, — Jak długi ma pan wyrok? 
— Dostałem 3 lata. Siedzę już dwa, 


rzecz ma sie w rzeczywistości tak, jak 


„sprawuję się dobrze i odbyłem dwie 
trzecie mojej kary. l 
— Zyczę panu poprawy i spełnienia 


życzeń. 
Pytam następnego ó nazwisko. Od- 


| powiada grzecznie. 


(Dałszy ciąg jutro). 


- przebaczył. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur sy zzz f 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 

binecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
omy z pracy za to, że ujął się krzywo "licze 
etA | przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 

ed terminem czenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Flugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernzrowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko ną 
Werner i założy! nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. ; 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz stąrca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca | 
z kajdan. : 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
só 


b. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 


„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 7 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza g na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, i 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem,.. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . 


Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, . , 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Birnń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadzą go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mż iej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawari znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wemerem na miewdzięczność kobiecą: 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora, Pożegnał się z „Kacapem* i udał się do 
cukierni. gdzie począł czytać list Elźbiety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
cię za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Gaston stwierdza, że Werner jest owym 
Krauserem z listu Walczaka i postanawia go 
szantażawać, 

Masda dostała się na służbę do domu pań- 
stwa Justyn, Chlebodawca wypytuje ją, czy jej 
dobrze jest u niego w domu. 


m OO W Z A 


Magda usiłowała delikatnie wyswo- 
bodzić rękę z jego uścisku, ale on jej nie 


puszczał. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
z 


my. Aż mlasnął 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


oczami spoglądał na 
poczem objął 


Roziskrzonemi 
zarumienioną jej twarz, 
wzrokiem całą postać ślicznej dziewczy- 


językiem z zachwytu 
i mruknął do siebie: 

— Ładna bestyjka... Niema co, ładna 
bestyjka... 

Magda zorientowała się już do cze- 
go zmierza pan domu Spojrzała nań bła- 
galnie. 

— Bardzo przepraszam..— mam pra 
cę w kuchni.. 

— Zdążysz, zdążysz, moje dziecko... 
Praca nie ucieknie... 

— Ale ła doprawdy nie mam czasu... 

Tłuste podbrótki Justyna zafalowały 
od tłumionego chichotu. Podniósł się z 
fotelu i, ciągle trzymając rękę „Mazdy, 
usiłował teraz objąć ją wpół. 

Natrafił na zdecydowany opór, któ- 
rego nie spodziewał się widocznie, bo 
zrobił minę bardzo zdumioną. 

— O, niegrzeczna jesteś... -- powie- 
dział tonem, jakim nauczyciel karci ucz- 


niów. 

— Ja bardzo przepraszam... — wy- 
krztusiła Magda. — Ale je nie mam cza- 
su na takie rzeczy... 

Odwróciła się na pięcie i wyszła z ga 
binetu. Drżała na całem ciele ze wzbu- 
rzenia, przejęta do głębi term, co zaszło. 

Była zaskoczona, uważała bowiem, iż 
„pan“ jest bardzo statecznym i poważ- 
nym człowiekiem, 
żonę, i 

e mu wypada tak postępować? 

o 


kochającym swoją 


jest dobre dla parobczaków z 


Kurkowa, dla młodych chłopaków, co td| - 
żadnego wychowania nie mają i odrazu! 


biorą się do amorów.' 

To i taki bogaty, starszy pan robi to 
samo?.. Wstyd, wstyd!... Ze złością 
rzuciła tacę na stół i usiadła na stołku 
przy oknie. | 

To była pierwsza przykrość, jakiej | 
doznała na „służbie“... Czuła się bardzo 
pakrzywdzona i ze strachem pomyślała, 
że to może się jeszcze powtórzyć. 

W Kurkowie nie bała się nigdy takich 
rzeczy, bo wiedziała, jak należy reago- 
wać na zaczepki zuchwałych chłopaków, 
za polano, za garnek i — w łeb. Więc 
mieli chłopaki szacunek dla niej i nie po- 
zwalali sobie później na te nieprzyjemne. 
i poniżające poufałości: 

28 co zrobić z takim, jak pan Jus- 
tyn 

Z nim nie można tak, jak z chopakami 
w Kurkowie.. To przecie — „pan“. j 

— E, to się chyba więcej nie pow-i 
tórzy... — pocieszała się bez  przekona-! 
nia 

Właśnie zmowu zadźwięczał dzwo- 
nek. Trzy razy — to znaczy( że nie przy 
drzwiach dzwonią, ale pan w gabinecie. 

Serce zabiło gwałtownie w jej pier- 
siach. Stanęła bezradna pośrodku kuch- 
ni, nie wiedząc, co począć ze sobą. Pójść 
tam, nie pójść?... 

— Jeśli nie pójdę, to mnie z miejsca 
wyrzucą.. rozważała pośpiesznie 
wszelkie możliwości. — A jest mi tu prze 


cie tak dobrze... A jak pójdę, to... No, ale | d 


ja mu to wytłumaczę. 

Po chwili zapukała do drzwi gabi- 
netu. i 

— Wejśść!.. — rozległ się głos Ju- 
styna. 

Wesza i stanęła tuż przy drzwiach w; 
wyczekującej pozycji. 

— No, czego tam sterczysz?... — 
uśmiechnął się „pań domu“. -- Chodź 
tu... Bliżej, bliżej... 

c Ja... Kiedy ja.. — poczęła mamro-| 
tać. 

— No, co, co, szelmutko? Boisz się 
mnie?... 

— Nie boję się, proszę pana, ale... 
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nemi w kieszenie pidżamy, 
rzył Magdę od stóp do głów, 
zaśmiał się piskliwie. 

— Ładne masz nóżki, wiesz mała?... 

— Proszę paña.. — zmarszczyła 
czoło. 

—(Cicho, cicho... — złapał ją za ramię 
i ścisnął z całej siły — Nie podnoś głosu. 
— Niech mnie pan puści... Boli... » 

— Boli? Bo jesteś niegrzeczna... 
A jak będziesz grzeczna... 

Przysunął twarz do jej twarzy, usiło- 
wał ją pocałować. Odepchnęła go z taką 
siłą, że aż potoczył się na środek pokoju. 
To był odruch z jej strony, akt rozpaczy. 

— Nie wolno panu... tak robić... —za- 
wołała, nie panując już nad sobą. — Nie 
pozwolę... 

Była przekonaną, że teraz on zacznie 
na nią krzyczeć, że każe jej pójść precz 
ze swego domu... 

Ze zdziwieniem zauważya na jego 
ustach dobrotliwy uśmiech. Ani cienia 
gniewu... 

Jakby nie dosłyszał jej słów, podszedł 
do biurka i zapalił cygaro. Potem nai- 
spokojniej w Świecie zabrał się do prze- 
glądania papierów. Uważała to za znak, 
że może już pójść, tedy odemknęła nie- 
co drzwi i przecisnęła się przez nie, jak 
złodziej. . 

— Magda!.. — zawołał pan Justyn. 

— Słucham pana... — wróciła. 

Stojąc ciągle przy biurku, zwrócony 
do niej plecami, „pan domu“ milczał 
przez pewien czas. Wreszcie, nie zmie- 
niając pozycji, zaczął mówić głosem ci- 


wreszcie 


+rmie 
5NXBSST 


długo mie- 


ciężko, jakby ze smutkiem... 
i iga) +0] —os.$l 
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chym, ledwo dosłyszałnym: 

— Słuchaj, Magda, co ci powiem: 
o tem co było, ani mru-mru pani, rozu* 
miesz? Bardzo cię proszę, nic nie opo- 
wiądaj... Bo widzisz, ja myślałem, że ty 
będziesz dla mnie taka dobra, jak Zosia. 
Myślałem, że mnie lubisz... A ty... a ty... 

Teraz dopiero podniósł na nią oczy. 
Na wargach jego błąkał się niewyraźny 
uśmieszek Wyglądał tak pociesznie i bez 
radnie, że Magda, mimo, iż była silnie 
wzburzona, muisała uczynić ogromny 
wysiłek woli, by nie parsknąć smiechem. 

Tymczasem Justyn dokończył: 

— A ty... nie lubisz mnie wcałe... No, 
trudno... 

Twarz jej ,rozpogodziła się odrazu. 
Więc „pan“ okazał się „prawdziwym pa- 
nem“: nie wymówił jej miejsca, choć 
mógł, nie zrobił awantury, choć uderzy- 
ła go pięścią... 

To znączy, że on nie taki zły... Ot, 
chciał pozbytkować, a jak przekonał się, 
że niewolno, tò spokorniał, niczem ma- 
łe dziecko, które dostało po łapach. Już 
żę się napewno odechce takich zbyt- 

Wuz A 

— Nie powiesz nic pani? Nie, po- 
wiesz?... — zwrócił na nią lękliwe spoj- 
rzenie. 

— Nic nie powiem, proszę pana... — 
odrzekła zdecydowanie, bo żal się jej 
zrobiło Justyna. — Tylko... niech pan pa- 
mięta... żeby mi więcej takich przy- 
krości nie zrobić, dobrze?... 

Tłuścioch skinął głową i westchnął 


„JMarzeczeni” 


— Andrć, to nieładnie czytać gazety, 
kiedy siedzi się w towarzystwie kobiety. 

Andrzej podniósł oczy z nad przy- 
czepionej do drążka płachty i utkwił je 
na chwilę w twarzy siedzącej naprze- 
ciwko niego kobiety. Uśmiechnął się nie 
wyraźnie i mrukrął: 

— Bardzo przepraszam, 
przeczytać tę wiadomość... 

— Pewmo polityczny artykuł... — wy 
dęła pogardliwie wargi. 

— Nie, nie...— odparł gorączkowo. 

— Kryminalistyka?... 

— Coś w tym rodzaju... 

I Łubkowski zabrał się do dalszego 
czytania, Dokoła Muczała nieznośnym 
gwarem „modna“ kawiarnia. i 

-Szum ten przygłuszał dźwięki dys- 
kretnej orkiestry, umieszczonej we. wnę- 
ce, między filarami, a grającej jakiegoś 
sentymentalnego walczyka z nad Du- 
naju, 

Pani, w której towarzystwie siedział 
Andrzej Łubkowski przy stoliku, przy- 
łożyła lorgnon do oczu i rozejrzała się 

koła. 

Była niemłoda — napewno przekro- 
czyła już dawno czterdziestkę. Grube po 
kłady pudru i różu nie potrafiły pokryć 
zęstej sieci zmarszczek, nie potrafiły na- 
ać świeżości jej zniszczonej cerze. 

Usta miała silnie wykarminowane, 
oczy podmalowane, brwi — przedłużo- 
ne ołówkiem, ale źrenice nie miały tego 
ri jaki umie wykrzesać tylko—mło- 
„Za dawnych dobrych czasów* panie 
w tym wieku zażywały rozkoszy do- 


chcę tylko 


mowego ogniska w otoczeniu... wnuczat, k 
adi 


dziś... Dziś włóczą się one po dancin- 
gach, grają w karty w zadymionych klu- 
bach, piją, tańczą, grają, łudząc się, że 
są ciągle młode i powabne... 

Rozpaczliwie zacierają na swoich 
twarzach ślady, jakie wyrył na nich ząb 


im młodzieńców... 

Tu właśnie tkwi tragedja wspóczes- 
nych pań, które przekroczyły nawet 
wiek balzakowski, najlepsze bowiem ko- 
smetyki, naidealniejsze „pasty elastycz- 
ne' nie potrafią tak doskonale zastąpić 
naturalnej młodości i świeżości, by mło- 
dzieniec nie odróżnił dziewczyny od sta- 
rzejącej się damy... 

Zdaleka, w przelocie, w przyćmio- 
nem świetle — jakoś można oszukać te- 
go i owego, ale na nieco dłuższy dystans 
rzecz to bardzo zawodna... i 

Cóżby więc z tego miała taka odmło- 
dzona przy pomocy środków kosmetycz 
nych dama, że chodziłaby na dancingi, 
kiedy musiałaby siedzieć murem przy 
stoliku i zawistnem spojrzeniem oglądać 
te młodsze (prawdziwie — młodsze), tań 
czące bez przerwy z coraz to innym mło 
dzianem?... ' 

Żadna zabawa nie miałaby dla nich 
uroku, przeciwnie — byłaby przykrem 
memento, przypomnieniem, że... „nie 
„pomoże blansz i róż, kiedy pani stara 


Do 

Tedy każda z tych pań (oczywiście, 
panie te muszą być odpowiednio zamoż- 
ne), przychodzi na dancing z grubo wy- 
pchaną sakiewką i — wprost zamawia 
sobie u tak zwanego fortancerza tyle, a 
tyle tańców... 

Płaci od sztuki, czy za „oyki“, w za- 
leżności od umowy... Nierzadko tranzak- 
cję tę zawiera w imieniu żony, kochają- 
cy mąż, albo papa. 

Takie udogodnienia istnieją we wszyst 
kich prawie większych lokalach „rozryw 
owych” i zaprowadzone zostały u nas 
na wzór zaśraniczny... 

Dlatego właśnie nierzadko możemy 
zaobserwować na dancingach rzecz na- 
pozór niezrozumiałą, paradoksalną: oto 
w czasie, kiedy orkiestra gra do tańca, 
przy stolikach zostają przeważnie młode 


Ta 2) 


— Lubie panią... — szepnęła — Pani — Ale co?... czasu, wciskają wiotczejące ciała w pan- K par | 

iest katdza RAA. 2) Justyn podniós! się ciężko z miejsca | cerze gorsetów — słowem robią WSZYSt | i aj" sę pier gdy SRU w HANA: | 

— Fm... — Pan Justyn uśmiechuął! i podaży! wolnym krokiem ku niej. ko, co mogą, by zatrzymać przy on o aS jt a acz A | 

się jakoś głupkowato i silnej ścisnął dłoń] — Przynieść panu jeszcze herbaty? jaknajdłużej — jeżeli już nie młodość, to toimenów y y: a elia | 

Magdy. — A mnie... czy lubisz?... No,|— zapytała, kładąc rękę na klamce. przynajmniej jej pozory... R A 

powiedz, powiedz, szelimutko.. Lubisz — Daj mi spokój z twoją herbatą... Z dawnych, minionych lat pamiętają, 
już niej. Z rokami, 


Był przy wtłoczo-' że były otoczone rojem nadskakułących 


—— NN m w m. O Z NN 


(Dalszy ciąg jutro) 


swego pana?... No? No? 


ease 


AC 


F.Ropciowska 


DZIŚ I DNI 


Początek o godz. 12- 


Pierwszy 


BALSAMICZNA 


SOL NÓG 


AGASECKIEGO 
(Z KOGUTKIEM) 


AGEPIN: 
wsuwa bół, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tej kąpieli 
doją się usunąć, nawet paznokciem. 


Przepis vżycia na opakowaniu, 
EO pO 


LEKARZ-DENTYSTA 


Dr. 


przyjmuję 


przy 


wsz 
GAB 
od 


- — -— —— 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

| PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


DOKTÓR 


FH. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZ 


w niedziele i świeta od 10—]1. 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 


UWAGA! Nowootworzona wypoży- 
czalnia najelegantszych sukien slub- 
nych, balowych, smokingów i fraków. 
Gdańska 64. 27 


SIILI Es 


IIE - 


Początek o godz. 1l2-ej. 


języku ; żydowskim 
Scenariusz wybitnego dramaturga J. M. Neimana, 


ceny miejsc Il — 54 gr., n- 85 or. 1 — 1.09. Balkon 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. . 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


2 razy dziennie przyjm. lekarze 


AKUSZER.- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. | 4—8-ej. 


NASTĘPNYCH 


Osta'ni Posterunek 


W roli gł: GARY GRANT. Passepartouts i bilety ulgowe nieważne ANONS! Następny program „KAPITAN BLOOD". 


AL CHIET Fl (Za Grzechy) 


OSTATNIE DNI! 
film produkcji krajowej w 


Kiaczkówa 


Kobieta lek. od 


codz, od 10—12 i 5—8 wiecz PORADA 


tel. 122-89 
przyst. tramw. pabjan. 


PORADA 3 ZŁ. 


telefon 
122-73. 


Zachodnia 


przyjmuje od 12—-2 


Dr. 
med. 


$.GA 


Telefon (kobiety 


Andrzej Żańsńki 


p 
rl 
| 
| 


lb 92) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazyais bławatnym Jana Zarysza zostaje į 
zredukowana, 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych owiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stan:sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karols Orniczą 
który kupuje wieś Rychłowo, angmżując sta 
rego Kresińskiego na administratora, 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


Podwoje kuźni rozwarte były szero- 
ko. Wpadł przez nie wiew wiosennego 
wiatru. 

Szymon Reczyński rozprężył ramiona 
i wyciągnął w szerokie piersi haust ożyw 
czego powietrza. 

— Í znów mamy wiosnę! — mruknął 
ospale, jakgdyby rozleniwił go wiosen - 
ny wiatr. 

Nabit tytoniem faikę i wyszedł przed 
kuźnię. 

— Patrz no — mówił do syna —jak 
wszystko zielenieje. Ozimina sypie się 
gęsto i równo: da Bóg będziemy mieli 
niezłe urodzaje. 

Zpoza zakrętu gościńca wyonił się 
nagle samotny jeździec. Koń jego był 
kary — świecący w słońcu, jakgdyby 
przysypany był srebrnym pytkiem. 

Szedł naprzód jak wicher. 

Dobiero kiedy zbliżyli się na odleg- 
łość kilkudziesiętu kroków, Stanisław 
zauważył, że jeźdźcem nie był mężczy- 


zna, lecz ubrana w czarną amazonkę mło; 


da, jasnowłosa kobieta, o ciemnych rzę- 
sach i dumnej piękności. 

Miiając kuźnię nawet nie spojrzała na 
dwuch stojących przed nią mężczyzn. 


Tylko spod kopyt jei rumaka bryzgnęło 
trochę błota, rozpryskując się u stóp eks- 
studenta. 


| 


Powieść spółczesna 


Kowal spoglądał z uznaniem za galo= | na jego życie 


pującą amazonką 


— Trzyma się doskonale na siodle, kie zwichnięcie mu skrzydeł. 


jakgdyby przyrosła do niego Sam służy- 
łem kiedyś w konnicy, więc też znam Się 
trochę na tem — zauważył 


Po chwili kary koń i jasnowłosa ko- | dzającą jej niewinność, ustokrotniła jesz- 


bieta zniknęły im z oczu 

— Kto to mógł być — pytał ciekawie 
Stanisław : 

— To dziedziczka Grzymanowic, Ju- 
lja Ludwika hrabina Grotomirska — ob- 
jaśnił go ojciec 

— Więc wróciła? 

— Widziałeś sam. Bawi tu już chyba 
dobry tydzień. Trzy dni temu zauwa- 
żyłem ją również jak przejeżdżała tędy 
wielkiem otwartem autem. Gnała jak 
opętana tak, że pomyślałem sobie, że te- 
go rodzaju jazdy będą się musiały prę- 
dzej czy później zakończyć złamaniem 
czyjegoś karku. 

Stanisław spoglądał w zamyśleniu na 
niedaleki ostry zakręt, za którym zginęła 
piękna amazonka. 

— Wiec to była hrabina Grotomirska 
— zmarszczył brwi. — Nie widziałem 
jej wprawdzie nigdy, ale zato ze słysze- 
nia znam ją doskonale. Wiele się opo- 
wiada w okolicy o jej ekstrawagancji 
i nieszczęśliwem małżeństwie! 

Pojawienie się pięknej hrabiny przy- 
pomniało mu ten inny Świat, do którego 
kiedyś usiłował się dostać. 

Znów ogarnęły go refleksje, czy dob- 
rze zrobił, rzucając studia i zakopując 
się na zapadłej wsi. 

Bo i jakaż czekała go tu przyszłość? 
Będzie do końca życia reperował chło- 
pom brony, a raz na pół roku naprawia: 
zepsuty traktor —aż całkiem schłopnieje 


'i zapomni o tem wszystkiem. czego nau- 


czył się w szkołach 
Co innego gdyby był otrzyinał dy- 
plosa 
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Tragiczna miłąść oficera angielskiego do żony przyjaciela w filmie p. t. 


Poradnia Wenerologiczna!!- HENRYKOWSKI 


Piotrkowska 45, tel. 147-1:| Specjalista chorób skórnych, 


Lecz. chor. skórnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


Dr. J. Sołowiejczyk| 


we! SPEC, CHORÓB WENERYCZNYCH 
1 SKÓRNYCH 


w niedziele od 9 — 11, 


WENEZUIGUIczua M. GLAŻEAR Jl. GUSTAW KOK 


Leczenie chor. weneryczn. | skórnych|CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


ZAWADZKA 


czynna od 9 rano do 9 wiecz- 
PORADA 3 ZŁOTE. 


NE a Z O eda 
Pornon e se lt TREP MA 

` specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


| DR. MED. 
Ą 7 I. 
Al. Kopciowski Zewadzsa 6 smin 


w_niedziele_ I świeta ad 10—12 wpol 


położnictwo i choroby kobiece 


Dr. ME 


Dr. Kundszieinis „Kewóńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


127-84| SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 


ć FM świat i przy odrobimie 


Ich pierwsza miłość | 


i zasmolonego kowalczyka 


O 


-+ 'zpo3 0 4ojEZ004 


W rolach głównych: SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, 


lor. 


ZIRE 


BÓLACH 
GLOWY 


| seksualnych| wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. I święta od 9-12.30 
onmia A w, z, 


laus sa ki k 
ZE ZNAKIEM FABRYCZN 


12—1 i od 5—7 
3 ZŁ, 


—— 


jątkich specjalność ach. PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 DOKTÓR y 
modo a waa | AE matio a Ee Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIA, 


weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet światło- 1 elektro-leczniczy, 
Przyjęcia: 16—19 i pół, w niedz. 5—10 
PIOTRKOWSKA 292. Tel. 223-06. 


— 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p) poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


specjalista 


64, tel. (i5-40 akuszer—uimekolos 
i od 7—8.30 wiecz|UL- PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel 194-03. 


WINSKI 


i | 148-80. Choroby s)4%rne | weneryczne Ę z rea 
RYNEK gl 44 f dac przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 z 
przyjmuje od 3—/, do 2.15 i od 6—8-e]. MAGLE ręczne, motorowe sprzedaje 


Łódź 
122). 
14 


c ——- 


fabryka „Junior” ZZA 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ Sędziowska 16, (obok. Zgierskie 


ŻABZIEWICZ 


Specjalista chorób ANGIELSKIEGO konwersacji it litera- 

uszu, nosa. gardła i krtani tury udzielą rutynowany nauczyciel. 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26! Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. ' | dziennie zastać od godz. 4—8 po poł, 


i dzieci) 


i od 3—4 po poł 


Cru Ah wę 


Wówczas stałby przed nim otworem: Hrabina, przejeżdżając koło kuźni za- 
szczęścia trzymała naraz konia, jakgdyby przy- 
mógłby się wybić, zrobić majątek i wejść szedł jej do głowy niespodziewany po- 
w te same sfery, do jakich należała pięk-' mysl, a potem zaraz skręciła w bok i wie 
na, jasnowłosa amazonka, która teraz chała na dziedzińczyk przed dom Re- 
z wysokości swego siodła nie raczyła czyńskiego. ' 
„nawet spojrzeć na stojącego przed kuźnią Na gęboki ukłon kowala bardzo lekko 
skimęła głową: 
Siłą rzeczy pomyśleć musiał o tei, — Koń mój zgubił tylną podkowę. 
która wywarła tak decydujący wpływ | Zamiast przysłać go tu jutro, wolę, prze- 
|jeżdżając, zatrzymać się sama: poco ma 
Może kto inny przekląłby ją za ta- | koń niepotrzebnie Ścierać sobie róg? — 
Ale Sta- powiedziała, zeskakując z siodła. 
Poklepała szyję karosza, który zarżał 
(przyjaźnie i dokończyła: 
| — Niech mu pan na poczekaniu przy- 
bije brakującą podkowę. 
cze jego uczucia boku stał Stanistaw. Ona, nie pat- 
Skrzywdziłem ją i sponiewiera- |rząc nawet na niego, rozkazała krótko: 
łem tę, która kochała mnie tak bardzo] — Potrzymajcie konia zą uzdę! 
Niechże więc pokutuje teraz za swoją Potem zwróciła się do Szymona: 
fatalią pomyłkę — starał się filozofo-| — A wy, kowalu, weźcie się odrazu 
wać po stoicku. Lecz tego rodzaju uję-, do roboty. bo nie lubię długo czekać. 
cie kwestii nie przyniosło mu ulgi w jego Mówiła to wszystko „tonem kobiety, 
niezmiernych tęsknotach. przyzwyczajonej do rozkazywania. 
Stojąc teraz z ojcem przed kuźnią za- Stary ukłonił się tylko, ale Stanisław 
dumał się ciężko. nie chciał odrazu podporządkować się 
Stary spoglądał to na niego, to na;bez protestu despotyzmowi eleganckiej 
zagasłą fajeczkę. amazonki. W milczeniu przywiązał ko- 
— Każdy ogień zmienić się w końcu mia do palika i podszetdł do komina. 
musi w popiół. I miłość także nie jest! Hrabina zmarszczyła brwi: 
wieczna. Czas jakiś będzie się fliła, aż — Mój koń lubi, żeby w czasie pod- 
w końcu zamieni się w niepamięć — my- |kuwania trzymano go za uzdę. Dlaczego 
ślał swoim chłopskim rozumem. I po sta- przywiązujecie go do palika? — natarła 
remu udawał, że nie dostrzega tego, co, ostro. 
się dzieje w duszy syna. Ton jej zdenerwował go jeszcze bar- 
Nie chciał mu. jednak dać czasu do|dziej. Nie bawiąc się w dyplomacje, od- 
dłuższych rozmyślań. rzekł oschle: 
— No, dość już lenistwa: żelazo cze- — Ponieważ nie mogę równocześnie 
ka! — zakomenderował krótko. trzymać konia za uzdę i podkuwać go. 
SF NOE Stani Aki do pracy! Rozkapryszona arystokratka nie była 
— ZOAZ SIĘ SLAMISIAW, ~ przyzwyczajona do podobnych sprzeci- 
Lecz zaraz potem do uszu ich doszedł | wów. Z gniewnem zainteresowaniem 
aoc: kopyt. |, .  _ (spojrzała na śmiałka. 

_ Stojąc już w drzwiach kuźni obeirzeń|  __ Wzrost ładny... Rysy twarzy mę- 
się i zobaczyli wyłaniające się z pół błę-' sp;ę frezularne: O mtelizentne. T 
kitnego zmierzchu wieczora sylwetki ka-! kowal s każde omy ok 
rego konia i iasnowłosej amazonki. (ay A Wselacaiby nieźle 

— Hrabina wraca z przejażdżki —| > p SOVET z 23 b" BOSE 
mruknął kowal, zatrzymując się jjuż bez słowa przyglądała się sprawnej 
, : robocie obu kowali, którzy, dopasowaw- 


Tym razem rumak szedł wolno. Ta 6 wd: 
Wprawne oko Szymona zauważyło, a ada: podkowę, przybili ją do 


{że bardzo delikatnie utyka — jakgdyby |; 
| zgubił podkowę. 


i szek nie mógł o niej myśleć źle, bo prze- 
'cież w dalszym ciągu kochał swoją Da- 
nuśkę, a rozmowa z Zaryszem, stwier- 


(Dalszy ciąg jutro). 


NEcieccn= GA Joi amo 


NG 147 


Policja na fundusz 


Obrony Narodowej 


Łódź, 27 maja. 
„ (gr) — W dniu onegdajszym odbyło 
się zebranie oficerów i szeregowych Po- 
licii Państwowej w Łodzi pod przewod- 
nictwem komendanta P. P., insp, Elses- 
ser-Niedzielskiego, 

Na zebraniu tem uchwalono jedno- 
głośnie opodatkowanie się na rzecz fun- 
duszu Obrony Naro w wysokości 
pół procentu poborów miesięcznych, po- 
SE w ciągu całego roku, t, j. w 12 
ra , poczynając od dnia 1 czerwca 
roku bież, 

ten sposób zebranych będzie 
przeszło 25,000 złotych. 

Jak widać z powyższego, palicja łódz- 
ka, która zawsze dawała dowody zro- 
zumienia najaktualniejszych potrzeb pań 
stwowych i w tem zrozumieniu z całą 
ofiarnością spełniała swe trudne i odpo- | 
więdzialne obowiązki, tym razem rów- 
nież stanęła na wysokości zadania, ofia- 
rując część swych skromnych zarobków 
ną cele obrony państwa, 


kJ a. 
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DWAJ CHŁOPCY w SZAJCE WŁAMYWACZ! 


Echa licznych włamań i tajniki bandy, która grasowała w Łodzi i okolicy 


Łódź, 27 maja. 

(gr) — Przez długi okres czasu da- 
wał się dotkliwie we znaki mieszkańcom 
Rudy Pabjanickiej, znany policji i niejed 
zwżiwie notowany włamywacz, Alojzy 

y 

Ostatnio jednak Cyl wystrzegał się 
kontaktu z policją i „pracował“ niezwy 
kle ostrożnie. Włamania, dokonane 
przez szajkę, grasującą w Rudzie w 
Iwiej części wskazywały na udział Cyla, | 
władzom jednak brakło dowodów, na: 
podstawie których można było unieszko- į 
dliwić włamywacza i odseparować goi 
od społeczeństwa, 


15-letni chłopcy: Jerzy M, i Maks K. 
donosili, po przeprowadzeniu wywiadów 
gdzie dokonać można włamania i upew- 
niali się uprzednio, nie budząc podejrze- 
nia, że w danym dniu mieszkanie pozo- 
stanie bez należytej opieki, W: ten spo- 
sób szajka, której przewodniczył 
miała bardzo ułatwione zadanie, 


Chłopcy, poza „nadawaniem roboty 
stali przez cały czas włamania na czą- 
tach i obserwowali przechodniów, do- 
nosząc umówionym znakiem o każdem. 
choćby najdrobniejszem niebezpieczeń- 
stwie, 

W drugiej połowie ub. miesiąca zgło- 


Dzięki skrupulatnym dochodzeniom. | siła się do policji w Rudzie Pabjanickiej 


ijawmiono, że na 
dwaj nieletni chłopcy, którzy , 


włamania. 


usługach Cyła byli | niejaka 
a- która dodniosła, że w nocy została do- 
li" mu robotę i pomagali nawet w czasie | szczętnie okradziona, 


Neugebauerowa (Wysoka 19), 


przyczem podej- 
rzęwała kogoś z domowników, gdyż ze 


Lwiątki zawodowe przygołowają „czarne lity” 


osób, które zajmują po kilka stanowisk i emerytów na posadach. — Akcja 
w sprawie sezonowego zatrudnienia pracowników umysłowych 


Łódź, 27 maja. 


(v) Delegaci Unji Pracowników Umy-| wiązki każdej osoby, której nazwisko 


słowych zgłosili się do Funduszu Pracy 
oraz władz miejskich z prośbą o zatru” 
dnienie pewnej ilości pracowników tu- 
mysłowych przy robotach sezonowych 
w charakterze nadzorców, rysowników 
planów, pomocników pisarzy itd. 

Unia pracowników Umysłowych po- 
stanowiła energicznie zabrać się do 
zrnniejszenia olbrzymiej liczby bezro- 
botnych pracowników umysłowych, sta 
rając się o stworzenie : czych 
przynajmniej możliwości  zarobko- 
wania, jak to ma miejsce z pracownika- 
ml fizycznymi, którzy rok rocznie za” 
trudniani są przy robotach sezonowych. 

W tym celu Unja opracowuje obszer- 
ny memoriał do wł domagając się 
wyasygnowania specjalnego funduszu 
na zatrudnienie sezonowe pracowników 
umysłowych. -+ 


my będzie również stan rodzinny i obo” 


znalazło się na „czarnej liście”. 
Nazwiska te zostaną następnie Opu- 
BODDOCOGOC 


Ro 


? Łódź, 27 maja. 
(k) W związku z bardzo ożywionym 
sezonem, w przemyśle pofńczoszniczym 
i brąkiem towaru na składach, fabryki 
otrzymały. znaczne zamówienia, a nie 


| 
| 


|mogąc nadążyć obstalunkom, poczęły 


zatrudniać robotników dłużej niż 8 go- 
dzin dziennie. 


W sprawie tej podjął interwencję 


i- Z. Z. i przęd kilku dniami wystosował 


Pozatem Związki Zawodowe Praco" |listy do poszczególnych przemysłowców 


wników  Umysłowycii 
wprowadzić w czyn walkę z osobami 
zatrudnionemi na dwuch posadach, eme- 
rytami i tymi, dia których praca biuro- 
wa nie stanowi jedynego źródła utrzy- 
mama. 

W tym celu wszystkie związki za” 
wodowe, wchodzące w skład Unji, ©0- 
trzymały okólnik, w celu przygotowa” 
nia wykazu osób, załmujących po dwa 
lub więcej stanowisk oraz wykazu eme- 
rytów na posadach. 

Akcja ta prowadzona jest zaledwie 
od kilku dni, a mimo to na „czarnych li- 
stach“ figuruje już kilkadziesiąt naz- 
wisk ludzi bardzo dobrze zarabiających 
i zajmujących po kilka stanowisk. | 

Listy uzyskane od związków, będą 
szczegółowo zbadane, przyczem zbada” 


ludzkiej duszy 
odsłania powieść pod pogodnym, sen- 


tymentalnym tytułem 


(Milość 
3 kwiinie w maju 


Miłość w pałacu i — w spelunce 

zbrodniarzy. —M akabryczny łańcuch 

Niezwykły szantaż. — Kto był 

nieuchwytnym przestępcą? 

Najnowszy, 155-ty — ilustrowany — 
numer 


„0 Tydzień: Powieść” 


przynosi ponądto: 
rozrywki z nagrodami — rady pani § 
Ivy — DZIAŁ MODY z ILUSTRA- R 
CJAMI. — PORADNIK KOSMETY- BB 
CZNY. — Rady i wskazania gospo- PH 
darskie, A 
Do nabycia wszędzie 


Mroczne zakamarki 
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Cena 30 zr. BA 


postanowiły |zawiadamiając, 


B | na rzecz Funduszu Zbrojenia- 


że związki zawodowe 
nie dopuszczą do łamania ustawy o cza- 
sie pracy. 

Jeżeli fabryka nie może podołać za- 
mówieniom, winna zaangążować nową 


“zmianę robotników, tembardziej, że w 


Łodzi znajduje się w chwili obecnej kil- 
kudziesięciu wykwalifikowanych bezro- 
otnych kotoniarzy i stu kilkudziesięciu 
pomocników. 

Pozatem Z. Z. Z. zwrócił się do in- 
spekcji pracy, prosząc o interwencję w 
wypadkach zatrudniania kotoniarzy i 


Łódź, 27 maja. 
ik) — W fabryce Buhlego wybuchł 
ponowny strajk okupacyjny, tym razem 
w dziale przędzalni, mieszczącej się przy 


5 ml. Dąbrowskiej 21. Na przędzalni cienko 
d | przędnej zatrudnionych 


ro ów. 


Firma zakomunikowała, że zmniejszy 


Nototnik 


Dziś odbędzie się w zarządzie mlejskim po- 
siedzenie pracowników samorządowych przy 
udziałe przedstawicieli zarządu miasta, celem 


„Samorządowiec łódzki” Na zebraniu dzisiej- 
szem ustali się procent, jaki pracownicy prze- ; 
znaczą ze swych poborów na kupno samolotit ; 
Í 
x * j 

Od wczoraj nastąpiła na rynku nabiałowym , 
zniżka cen masła, wynosząca około 10 proc., ' 
czyli przeciętnie 20 groszy na kiłogramie. Zniż-| 
ka obięła również ceny hurtowe. Spadek cen 
masta jest zjawiskiem w końcu maja stałem 

mJ 


za 
W czerwcu wykończony będzie zbiornik na 
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omówienia sprawy kupna samolotu pod nazwą jnia ze specjalnej cegły 


blikowane, jako szkodników społecz 
nych, którzy zajmują miejsce bezrobot- 
nych żywicieli licznych rodzin, cienpią- 
cych skrajną nędzę. : 


00000 


pofńczoszników pracujących na okrą- 
głych maszynach ponad. 8 godzin dzien- 
nie. 

Naskutek tej wiadomości ubiegłej no- 
cy zarządzona została kontrola szeregu 
fabryk pończoszniczych w Łodzi. Kon- 
trola ta dała oczekiwane rezultaty, przy- 
czem nie obeszło się bez dramatycznych 
scen. 

Inspektorzy pracy w towarzystwie 
funkcjonarjuszy policji udali się na ul. 
Pomorską 60, śdzie mieści się kilka fa- 
bryk pończoszniczych — zarówno koto- 
nowych, jak i produkujących na okrą- 
głych maszynach. 

Około godz. 3-ei nad ranem zapuka- 
no de drzwi fabryki Heinricha, mieszczą 
cej się na pierwszem piętrze. Po bezsku- 
tecznem dobijaniu się, otworzono drzwi 
i inspektorzy wkroczyli do Środka. Na 
ich widok przebywający na sali robotni- 
«4 rzucili się do ucieczki, a mając zamk- 
nięty odwrót, poczęli skakać z balkonu 
na podwórze. 


Ponowny straik u Buhlego 


800 robotników na przędzalni porzuciło pracę. -Nowe 
okupacie w fabrykach łódzkich 


ilość dni roboczych w tygodniu, wobec 
czego robotnicy, nie chcąc być poszko- 
dowanymi, zażądali natychmiastowego 
wyznaczenia i obliczenia urlopów, 

Gdy żądanie ich zostało odrzucone, 


jest około 800/wczoraj rano podjęli Strajk i zwrócili się tul. Kilińskiego 130. Zatarg powstał na 


do związku klasowego z prośbą o inter- 
wencję, Celem zlikwidowania zatargu, 


miejski 
wodę, znajdujący się na Budach Stokowskich. 
Końcowe prace, jakie są tam obecnie prowa- 
dzone, obejmują wykańczanie dolnego sklepie- 
tonówki, jednocześnie 
prowadzone są prace zewnętrzne nad umoc- 
nieniem I wykończeniem wejścia do zbiorników 

EJ 

Dziś przed komisją poborową Nr. I przy ul. 
Pierackiego 18 stawić się winni poborowi, tro- 
dzeni w roku 1915, zamieszkali na terenie 5 
komisariatu, których nazwiska zaczynają się od 
litery M i P. Przed komisją poborową Nr. 2 
przy ui. Piotrkowskiej 157 winni się stawić po- 
borowi z terenu 10 komisariatu, których na- 


zwiska zaczynają się na litery N, O. P, R, S, T,| zultatu. 
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botnicy skakali z balkonu 


na widok inspektorów pracy. — Fabryki pończosznicze pracuj 
w nocy. — Pismo związków do przemysłowcow 
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skrytki, a której nikt z obcych nie wis 
dział, zniknęło w sposób tajemniczy 3€ 
złotych. | 

W czasie dochodzenia policyjneg 
natrawiono na ślady szajki włamywacz: 
Kuzynem Neugebauerowej był 15-let! 
Maks K., znany już policji jako cich 
wspólnik Cyla. Po nitce do kłębka, ust 
lono, że chłopiec był częstym gościem 
Neugebauerowej i wiedział doskonale 
istnieniu tajnej skrytki. W ten sposó 
udowodniono znanemu również łódzkii 
policji kryminaliście Cylowi, że prz 
"współudziale dwuch chłopców, dopus: 
czał się włamań do mieszkań, ( 

Przed sądem znalazł się w dniu wcze 
rajszym Alojzy Cyl, Sprawę chłopcó' 
wyłączono, gdyż podlegają oni kompete 
cji sądu dla nieletnich, W najbliższy! 
czasie odbędzie się rozprawa. Grozi i 
zamknięcie w domu  wychowawcz 
poprawczym w Studzieńcu, í 

Na rozprawie w sądzie grodzkim oke 
zało się, że Cyl był „uczciwym” i 
mywaczem, gdyż podzielił zdobycz n 
równe części, Obok Cyla znalazła si 
na ławie oskarżonych 45-letnia Wand 
Knittlowa, której akt oskarżenia zarzt 
cał cichy współudział, gdyż kobieta skc 
rzystąła z pieniędzy, pochodzących 
kradzieży, które otrzymała od swego sy 
na po włamaniu u poszkodowanej. Są 
skazał Cyla na rok więzienia, Knittlow 
zaś na 6 miesięcy więzienia i 50 zł, grzy 
wny, — A 


, 


ą 


Na szczęście żaden z nich nie dozn. 
szwanku. Policja przytrzymała wszyst 
kich, celem spisania nazwisk. Spisan( 
protókuł właścicielowi fabryki i komisji 
udata się do fabryki kotonowej Litrow 
skiego, znajdującej się na terenie tej Sa 
mej posesji. z 

I tutaj zastano kilkudziesięciu robot 
ników, zajętych pracą przy maszynach 
Nikt z przebywających na sali nie sły: 
szał alarmu w związku z poprzedni: 
kontrolą, to też pracownicy nie zdąż 
się ukryć. 

W fabrykach Jasińskiego i Waliisz: 
-—- również znajdujących się na tereni 
posesji przy ul. Pomorskiej 60 — znale: 
ziono robotników ukrytych za starem 
skrzyniami, pod towarem, w ubikacjacł 

t. d. 
Wszystkie protokuły przesłane zo: 
stały już do referatu karnego przy okrę: 
gowej inspekcji pracy z wnioskiem 0 w 
karanie właścicieli fabryk i kierow 
ków. 
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na jutro naznaczona została w inspekcji 
pracy konferencja. 

+4 

Pozatem w dniu wczorajszym wy: 

buchł strajk w tkalni Warszawskiej przy 


| 


tie niehoncrowania umowy zbiorowej. 
Robotnicy okupują mury fabryczne. 
z 


** 

W wykończalni i farbiarni p, Í Rapo- 
port i Cybuch przy ul. Leszno 48, wy- 
buchł strajk okupacyjny, gdyż firma za- 
powiedziała, że zmniejszy ilość dni pra- 
cy w tygodniu i nie chciała wyznaczyć 
urlopów. | 

Dzięki interwencji klasowego związ- 
ku, zatarg został zlikwidowany i wczoraj 
robotnicy powrócili do pracy, 


*x* z 

Strajk w fabryce powroźniczej p. $. 
„Naped“ (Napiórkowskiego 12), której 
właścicielem jest Rassalski, trwa nadal. 
Już od 6-ciu tygodni robotnicy nie opusz 
¿czają murów iabrycznych. Wczoraj zno 
wu odbyła się konferencja, celem zlikwi 
dowania zatargu, jednak nie dała ona ré 


4 
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ią w miłość „z pierwszego wejrzenia”. 
akt jednak taki ostatnio zaistniał i ob- 
iktowi miłości, robotnikowi fabryczne- 
lu, Bronisławowi Ratajczykowi „za- 
mł życie“ na długi okres czasu, zako- 
daną zaś, po straszliwych przeżyciach 
prowadzil na ławę oskarżonych, skąd 
szpośrednio zabrano ją do zakładu dla 
mysłowo chorych w Kochanówce. 

` Zaczęło się od roku 1922-go. Młoda 
przystołjna robotnica fabryki firmy 
Scheibler i Grohman“, Irena Siwińska, 
ikochała się na zabój w Bronisławie 
| RA > | 
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ŚRODA, dnia 27-g0 maja 1936 r. 

| RTR Pieśń Kiedy ranne wstają zo- 
le", 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
50: Gimnastyka. 6.50—7,20; . Muzyka (płyty), 
20—7,30: Dziennik poranny. 7.30—7.35; Pro- 
jam na dzisiaj, 7.,35—7,40: Parę  informacyj. 
10—8.00: Muzyka (płyty). 8.00—8.10: Audycja 
a szkół, 8.10—8.30: Audycja dla poborowych. 
30—11,57: Przerwa, 11.57—12,00: Sygnał czasu 
| Warszawsk. Obserwatorjum Astronomicznego. 
00—12.03: Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
 kowie. 12.03—12.15: Dziennik południowy. 
1151230: Dieta przy chorobach przewodu 
pkarmowego — pogadanka — wygłosi dr. Al- 
Galewski, 12,30—13.10: Koncert Orkiestry 
jomeralnej pod dyr. Sylwestra Czosnowskiego. 
J10—13.15: Chwilka gospodarstwa domowego. 
$15—14.15 Muzyka (pt). 15.15—15.12: Przerwa. 
p12—15.15; Przegląd giełdowy łódzki. 
515—1520: Wiadomości o eksporcie polskim. 
b.20—15.30: ec poż iełdo warszawski. 
30—16.00: Muzyka lekka (płyty). 
3,00—16.20: „Pieśni kurpiowskie” w 
| uczerńic i uczniów szkoły powsz. 
4 Ostrołęce. DZ dla dzieci), 
p.20—16.45: Recital śpiewaczy Wandy Kolan- 
| kiewicz, przy fort. prof. L. Urstein. 
eine Rozmowa muzyka ze słuchaczem 


` radja, 

1.00—17.20; Dyskutujemy: „O niedomaganiach 

| organizacyj społecznych” — rozmowa d-ra 

| Aleksandra Hertza z Janem Wolskim. 

7.20—17.50: Muzyka lekka (płyty), 

[1,50—18.00: „Książka į wiedza* — o książce 

| - Brehma „Życie zwierząt" — prof, Stanisław 

| Sumiński. 

|3.00—18.30: Koncert kameralny w wykonaniu 

kwartetu polskiego: Irena Dubiska, Ta- 

deusz Ochlewski, Mieczysław Szaleski, Zof- 

__ja Adamska, 

8.30—18.45: „Krzyże Virtuti i Walecznych na 
pirenieoh łodzian" — feljeton wypowie red. 

„Jan Wojtyński. 

3.45—19,10: Lekkie duety instrumentalne (pł). 

310—19,20: Program na jutro. 

9,20—19.30: Reklama SĘ nopoleke: 

3019,40: Koncert reklamowy. 

[9:40—19,44: Wiadomości sportowe łódzkie. 

9.44—19.50; Wiadomości sportowe ogólne. 

M9.50—20.00: Pogadanka aktualna. 

0.00—20.40: Muzyka salonowa, 

0.40—20.50: Dziennik wieczorny. 

0,50—20.55: Obrazki z Polski współczesnej, 

D.55—21,00: Przerwa. 

1.00—22.00: Rumuński Koncert Europejski. — 

. _ Transmisja z Bukaresztu. 

2.00 — 22415: „Krystyna į Barbara" — szkic 

| literacki Zofji Starowiejskiej - Morstinowej 

(z Krakowa). 

„15—22.25;: Pogadanka aktualna. 

25—23,301 Muzyka taneczna w wykonaniu 

' „Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

 ! Górzyńskiego z udziałem „Trójki Radjo- 

wej" W przerwie o godz. 23.00—23,05: 

| Wiadomości meteorologiczne dla żeglugi 
powietrznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

M. OSTRAWA: Wesoła and, muzyczna. 
STRASBURG: Koncert symfoniczny. 
BUKARESZT: Koncert europejski, 
SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. 

PARIS P.T.T.: Koncert kameralny, 
BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 

RZYM: Muzyka taneczna. 

RADIO PARIS; Muzyka taneczna. 


RZEMIEŚLNICZA WYSTAWA-TARGI. 

Otwarta z dniem 17-maja rb. Rzemieślnicza 
Wystawa-Targi w Łodzi w parku Staszica cie- 
i y się w dalszym ciągu niesłabnącem powo- 


konaniu 
Rz W 


zeniem. Poza innemi wycieczkami zbiorowemi 
zjazdami, których odbyło się już kilka. Wy- 
tawe zwiedzają liczne wycieczki szkolne łódz- 
kie i pozamieiscowe. Między innemi w dniu 
wczorajszym na terenie Wystawy bawiły wy- 
jeczki szkolne z Sieradza i Kalisza. 

l Dyrekcia Rzemieślniczej Wystawy-Targów 
r Łodzi podaje tą drogą do wiadomości, że 


bsoby sprzedaje się tylko i wyłącznie wycie- 


pekcii Wystawy w Parku Staszica, 
„B“, tel. 188-36. 
A Wystawa otwarta od godziny 9 rano do go- 


ś 10 wieczór, 


sbiorowe bilety wejścia w cenie 50 groszy od, 


AV 


dzi nie znali się jednak. Miłość wówczas 
16-letniej Siwińskiej miała charakter czy 
sto platoniczny i nawet nie zdołała przez 
długie lata zawrzeć bliższą znajomość 
z nieznanym ukochanym. 

Dopiero w roku 1927-ym zdobyła się 
Siwińska na krok decydujący: napisała 
list do Ratajczyka, w którym opisała mu 
swą mękę i prosiła o wyznaczenie miej- 
sca spotkania. Ratajczyk zgodził się na 
„rendez-vous“ na ulicy i po dwukrot- 
nem widzeniu się z zakochaną dziewczy- 
ną, zapomniał o niej. Było to w tym 
czasie, kiedy Ratajczyk miał odbywać 
powinność wojskową. 


Pierwsze wyznanie 


Kiedy po dwuletniej służbie powrócił 
do Łodzi i otrzymał pracę w fabryce Hoff 
richter, ku swemu wielkiemu zdumieniu 
zauważył, że codzień, rano i wieczorem 
odprowadza go do pracy jakaś młoda 
kobieta, która zdala śledzi go i nawet 
godzinami wyczekuje przed budynkiem 
fabrycznym. Tak działo się bez prze- 
rwy latem i zima, o świcie i północy. 

Prześladowany i wiecznie strzeżony 
Ratajczyk doszedł wreszcie któregoś 
dnia do tajemniczei kobiety, której wo- 


| 


EEF R rq EFI x 


Niezwykła gehenna miłosna młodej robo 


„akochała się bez pamięci przed 14 laty w robotniku, kt 
iście.- Nieszczęśliwa miłość odebrała jej rozum i zapro 


Wprost ze sali sądowej przewieziona została do Kochdnówka 


i | F Łódź, 27 maja. |Ratajczyku, który również zatrudniony 
(gr) — Istnieją ludzie, którzy nie wie-|był w zakładach przemysłowych. Mło- 


zza 


1936 


wa 


góle nie znał i wówczas dowiedział się; 
ku swemu przerażeniu, ŻE dojrzałą już | ) 
obecnie niewiastą była „mała Siwińska“ | tajczy 
o listy, przez 
swem | 


która przed laty pisywała do nieg 
miłosne i zanudzała go wprost 
uczuciem. 4 

Tym razem sprawa nieszczęśliwej, 
a wytrwałej miłości przedstawiała się 
znacznie gorzej. Siwińska porzuciła pra- 
cę, straciła dach nad głową, gdyż zer- 
wała wszelkie stounki z matką i rodziną, 
a wszystko było powodem szalonego 
uczucia, jakiem darzyła nieznanego jei 
zupełnie człowieka. 


Miłość, 
która odbiera rozum 


Po dramatycznej scenie w domu ro- 
dzicielskim, gdzie dziewczyna oświadczy 
ła, że bez ukochanego żyć nie może, że 
miłość odebrała jej rozum i o niczem in- 
nem słyszeć nie chce, poszła w Świat 
i więcej, do dnia dzisiejszego, nikogo 
z rodziny na oczy nie widziała. Od tei 
chwili rozpoczęła się tułaczka o głodzie 
i chłodzie. Siwińska, niegdyś zdrowa i 
wesoła dziewczyna, zarabiająca na utrzy 
manie, dziś zmarnowana 30-letnia ko- 
bieta, bez krewnych i przyłaciół, wałę- 
sająca się po mieście. Sypia, — gdzie 
się da: czasem w bramie, 


Skradziono kosze do Śmieci 


ustawione na peryferjach 


miasta, — Zarząd Miejski 


nowych nie postawi 


Łódź, 27 maja. 
(v) Ustawione w centrum miasta 
przez Wydział Gospodarczy Zarządu 


wpłynęły w dużej mierze na czyściej- 
szy wygląd ulic. Odpadki, zużyte bile- 
ty tramwajowe, przeczytane gazety, 
raczki, pudełka od papierosów, zapałek 
1 niedopałki wrzucane są do kosza za* 
miast na iezdnię, jak to dawniej miało 
miejsce. 

Koszyk: te zamykane są na kłódki, 
od których dozorcy najbliższych nieru- 
chomości posiadają klucze i koszyki 0- 
próżniają. Dozorcy czynią to chętnie, 
albowiem w ten sposób unikają konie- 
czności (częstszego uprzątania chodni- 
ków i iezdni. 

Widzac dobry skutek umieszczenia 
krszykćw do śmieci, Zarząd Miejski po” 
stanowił zainstalować je również na 
wszystkich ulicach miasta, nietylko w 


Dwie ofiary awanturników 
Łódź, 27 maja. 
(śr) — Wczoraj popołudniu rozegra- 
ły się dwie krwawe napaści uliczne. — 
Przy zbiegu ul. Ogrodowej i Cmentarnej 
pokłuty został nożami przez nieujawnio- 
nych dotąd sprawców 25-letni Ignacy 
jewski, zam. przy ul. Marysińskiej 43 
Do rannego wezwano pogotowie Czerwo 
nego Krzyża, którego lekarz, po stwier- 
dzeniu ciężkiego uszkodzenia u Majew- 
skiego, przewiózł go do szpitala im. Prez 
Mościckiego. _ 


(v) Mieszkańcy Polesia Konstanty- 
nowskiego i osiedla im. Montwiłła Mirec 


) 


je 


owy przy ul. Śrebrzyńskiej, zamykany 
st codziennie przed 


e, | 


fi każda minuta jest wyliczona. 


szkom formalnie zgłoszonym uprzednio w Dy- przed przejściem pociągu, a po przejeż-' i 
pawilon dzie, dróżnik nie spieszy się z otwarciem , kanu winna być uregulowana w ten spo- 
szlabanu, nie bacząc na tłum ludzi spie- |sób, ażeby szlaban otwierany był bez- 


,szących do zajęcia i dzieci do 


chwili, gdy wszyscy spieszą się do pracy | tunelu pod torem kolejowym, 


śródmieściu, gdzie koszy tych jest 90. 
Ponieważ naibardziej ruchliwa.i naj- 
bardziej zaśimieconą dzielnicą jest oko- 


koło 15 koszyków na próbę, w tym celu, 
ażeby po pewnym czasie poustawiać je 
również w :nnych dzielnicach Łodzi. 


órego nigdy nie znała 0S0- 
dziła na ławę oskarżonych 


na ławce. y 

Wreszcie doszło do aresztowania. Ra 
k ustawicznie prześladowany 
kobietę o błędnem sporzeniu, zwró 
cił się do policji, by zajęła się niewiastą, 
która postępowaniem swem przyczyn! 
się. do szału w jaki wpadnie. Nie mógł 


ku 


| bowiem ruszyć się na krok, by nie to- 
| warzyszyła mu zdaleka Siwińska. 


Na ławie oskarżonych 


Wczoraj znalazła się ona na ławie 
oskarżonych. Akt oskarżenia zarzucał 
nieszczęśliwej kobiecie, że zmusza prze 
mocą Ratajczyka do znoszenia jej 0so- 
by i prześladuje go na każdym kroku. 

Młoda kobieta, czyniąca b. korzystne 
wrażenie wyjaśniła sądowi, że „zmysły 
uderzyły jei do głowy, odebrały rozum 
i od lat nie może o niczem innem myśleć, 
jak tylko o swej szałonej miłości do Ra- 
tajczyka, którego pokochała bez pamię- 
ci od pierwszego wejrzenia“. 

Obrońca podsądnej, apl. adw. I. Kan- 
tor wnosił o badanie psychiatryczne, 
gdyż, jego zdaniem, Siwińska wpadła 
w obłęd i nie może w tych warunkach 
odpowiadać za swe czyny. . 

Sąd przychylił się do wniosku obrcń- 
cy i wezwał na rozprawę lekarza sądo- 
wego, dr. Hurwicza oraz naczelnego le- 


czasem W par" |karza zakładu w Kochanówce, dr. Siwiń 


skiego. (Dziwny zbieg okoliczności: bieg 
ły lekarz nosi to samo nazwisko co os- 
karżona). 


Oskarżona 


grozi samobójstwem 
Biegli orzekłi, że Siwińska jest zu- 
pełnie normalna, stwierdzili nawet- dużą 
dozę inteligencji (ukończyła ona szkołę 


Miejskiego” koszyki żelazne do Śmieci | lica Placu Reymonia, ustawiono tam ©* | powszechną i kształciła się sama w chwi 


lach wolnych od zajęć fabrycznych), 
jednak okazało się, że cierpi ma t. zw. 
schizofremię, która na punkcie miłości 


Koszyki na Placu Reymonta utrzy= | ku Ratajczykowi odbiera jej rozum i 19- 


mały się zaledwie zgórą dwa dni, ałbo 
raczej dwie noce, gdyż trzeciej tajemni- 
czo zniknęłv. Rano dozorcy znaleźli 
przy murze resztki rozbitych kłódek 
stos śmieci wysypanych z metalowego 
kosza. jako dowód dbałości Zarządu 
Miejskiego o utrzymanie czystości 
ulicach. Ponieważ wszystkie koszyki 
poustawione nieco dalej od centrum mia 
sta zostały przez nieznanych sprawców 
skradzione, Zarząd Miejski postanowił 
nie ponawiać dalszych eksperymentów 
i w ten sposób peryferje pozbawione 
będą koszy do Śmieci. 


Rozprawy nożowe 


umieszczono w szpitalach 


Na ul. Obywatelskiej, około nr. 30, 
pobity został „54-letni Ludwik Jerszak, 
bezrobotny i bezdomny, Przybyły 
miejsce lekarz 
Krzyża skonstatował oprócz ran, zada- 
nych ostrem narzędziem, złamanie przed 
ramienia i ogólne obrażena. W stanie po 


ważnym przewieziono poszkodowanego 


do szpitala św. Józefa. 


Sprawcy napaści nie zostali ujęci. — 


Nie wiadomo również na jakiem tle po- 
turbowano J 


Mieszkańcy Polesia spóźniają się do prac 


wskutek zamkniętego zbyt długo przejścia przez tor 
przy ul. Srebrzyńskiej 


W. międzyczasie tramwaj, stojący na 
przystanku, odjeżdża i trzeba czekać na 
następny, przewidując wymówkę z po- 


kiego, skarżą się na to, że szlaban kole-| wodu spóźnienia się do pracy. 


Dopóki miasto niema pieniędzy na 


ina ósmą, W| wybudowanie przejścia nad torami, lub 


władze 
winny dbać o usprawnienie komunikacji 


Szlaban zamykany jest zbyt wcześnie | pomiędzy osiedlem a miastem. 


Sprawa otkierania i zamykania szla- 


pośrednio po przejściu pociągu, 


na | 


giczny sposób myślenia. 

Apl. adw. Kantor, wobec orzeczenia 

biegłych, domaga! się zwolnienia jej od 
kary i winy, gdyż Stwińska przy tym 
stanie psychicznym nie może odpowiadać 
'za swe czyny. | { 
Ponadto obrońca prosił sąd o izolo- 
| wanie oskarżonej od otoczenia, dla któ- 
rego stała się nawet groźna. Siwińska, 
podczas badań lekarskich na sali sądo- 
wej oświadczyła, iż popełni samobój- 
stwo i dopiero wówczas „mogiłą swą 
| dowiedzie Ratajczykowi, jak gorąco zo 
kochała”. ; 

Sąd, uznał Siwińską winną przestęp- 
stwa, wobec jednak stwierdzenia choro- 
by umysłowej, zwolnił od kary, a z uwa 
gi na zachodzące niebezpieczeństwo po- 
pełnienia przez nią samobójstwa i że nie 
ma dachu mad głową, zalecił umieścić 
lią w zakładzie dia umysłowo chorych 


na w Kochanówku. 
pogotowia Czerwonego 


Nieszczęśliwa kobieta przewieziona 
została wprost z sali sądowej do domu 
, zdrowia... 


09 


27 MAJ 1936 R. 

Wczesne godziny ranne sprzyjają pracy umy- 
słowej i przyniosą niezwykłe idee i projekty na 
przyszłość. Koło godz. 10-ej działają pomyślne 
wpływy dla robotników fabrycznych oraz dla 
marynarzy. Następny okres do południa zapo- 
wiada się gorzej. Należy unikać osób, które nam 
są wrogo usposobione i przedsięwzięć maiacych 
związek z bankami, koleją, radiem i dziennikar- 
stwem. Godz. 13-ta nadaje się do wyruszenia w 
dalekie podróże. Między godz. 14-ta a godz. 
16-tą nie należy załatwiać interesów pienięż- 
nych ani przyjmować podwładnych do służby, 
W następnych godzinach pomyślny obrót wez- 
mą Sprawy sercowe. Do godz. 19-ei możemy 
także z powodzeniem starać się o protekcję 0- 
sób na wysokich stanowiskach i zawierać umo- 
wy. Koło godz ,20-ei oczekuią nas różne przy- 
krości w związku z osobami płci odmiennej. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. posiada 
zdolności w różnych kierunkach, energiczne, nie 
i uine, często egoizmowi, brak odwagi. 
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O udział w Olim.pjadzie 


138 osobowa ekspedycja ma reprezentować Polske na igrzyskach berlińskich 


ŚLĄZAK GOD 
wywalcza sobie miejsce w reprezentacji 
piłkarskiej Polski. 


Warszawa, 27 majia. 
„Odbyło się posiedzenie Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, na którem zdecydowano, że ima" 
ksymalną liczba uczestników Olimpiady berii- 


skiej ż Polski wynosić będzie 138 osób, przyż| 


czem liczba ta obejmuje zarówno zawodników 


raków nie przyjeŹci 


E 
Ośmieszają sie 

panowie ź dawnego O.K.5. . 

. Łódź, 27 maja, 
Kwestja sędziowska w Łodzi zesłała już o- 
statecznie zlikwidowana przez zarząd ŁOZPN, 
który zwrócił dawnemu ŁGKS uwagę, źe pertralis 
tować z nim nie może, gdyż uważa instytucję 


lak też kierowników | innych reprezentantów) wy Kałuża zdołali sobie wyrobić opinie 6 więk tę = nieistniejącą już. 


oficjalnych: Minimutn 


Polski 
ustalono na 80 osób. 


uczestników ž 


sżości drużyny. 
Okazało się więc, że formacie delenzywne, 


ak więc zdawałoby się OKS powinien zli- 
|kwidować się ostatecznie jako insiytucja zbęd= 


Oprócz włoślarży, których wyjazd postańo= | lak i linia pomocy stoją naogół na wysokości fa, ż której nikt już korzystać nie zamierza. 


wiony był już w żeszłym roku, napewho Jadą| zadania | że gruntownej zmiany wymaga linia | 


lekkoatleci | koszykarze, Lekkoatletom  pole= 
cono, ażeby już w najbliższym czasie przepre- 


ataku. . 
Na naibliższym meczu Spartiagowym, który 


Tymczasem ubiegłej niedzieli panowie z O. 
4 którzy juź przecież dość dawno skapitu- 
lowałj prosząc gremjalaie WSS przy ŁOZPN=ie 


wadzili eliminacje, którcby pozwoliły na osta+ | odbędzie się w czwartek 4 czerwca w War:|0 Przyjęcie ich do swych szeregów, dali najnie- 


teczne ustalenie składu ekspedycji. 

PZLA. znalazł się w bardzo kłopotliwej 
sytuacji, bowiem eliminacje projektowane były 
w ramach meczu międżypaństwawego z Belgią 
w dniu 21 czerwca, a drugie w ramach imie 
prezy międzynarodowej w Warszawie w 
dniach 28 | 29 czerwca ż udziałemt zawodhi= | 
ków węgierskich. Tymczaseni mecz z betgami ; 
stoi pod wielkim znakiem żapytania z powodu 
trudności w uzyskaniu subwencji, a zawody 
z Węgrami odbywają się zbyt późno. 

Wylazd drużyny szczypiorniaka uzależniony 
jest od ostatecznego Spotkania sparriangowego 
z reprezeńitacją Austrii. 

Pływakom polecono przeprowadzić elimitia- 
cje w biegu sztafetowym 47200, ażeby prze- 
zy się do jakich wyników są oni obecnie 

oli 


Gimnastycy wreszcie stoczą w dniu 6-50 a zdobywała ten tytuł poprzednio w 


czerwca spotkanie międzypaństwowe z Niefn- 
cami traktowatńe jako ostatnia elińilnacja. 

Rozegrańy w ub. sobotę mecz piłkarskiej 
reprezentacji Polski z Chelsea miał zorjettlo= 
| wać P. Z. 
fnaszych piłkarzy i ich ewentualnych możliwo 
ściach olimpiiskich. 

W czasie tego mieczu, jak tównież w czasie 
spotkania Wisły trener Otto i kapitan związko= 


i ko anglikom. Próbowany będzie 


P, N. i Pol. Kom. Olimpiiski o formie. 


szawie z mistrzem Austrii Admirą będą wypró- 
bowańi mowi gracze, 


M bramce luzować bedą za Albańskicgo — 
a 


niaka Í 
który na niedzielnym meczu z Chelsea błysnał 
wielkim talentem. W linji ataku zagra przede- 
wszystkiem Łyko, zdobywca bramki przeciw- 
również w 
dalszym ciągu God, Vostal, który wrat z Chel- 
stą tylko przez krótki czas i inni, 

Mecz ż Admirą jest ostaluią próbą naszych 
piłkarzy, po nim bowiem bezpośrednio trzeba 
się ostatecznie zdecydować, czy zgłaszamy 
drużynę piłkarską na Olimpiadę: 

ax 
LJ 

Admira jest mistrzem Austrji ña rok 1935, 
latach 
1928, 1932, 1934, © 

Skład zespołu wiedeńskiego jest następuiący: 
Płatżer, Pavlicek, Marischka, Urbanek, Hum- 
meńberger, Joksch, Vogel, Hahnemann, Szełber 
Bican, Vogli Wszystkie te nazwiska zmane są 
dobrze w Polsce z gier międzypaństwowycjh 
i międzynarodowych, 

Sędzią meczu będzie przypuszczałme pan 
Schneider z Krakowa. 


ma trójmecz lekkoatletyczny do Łodzi 


jrzów na siinansowanie tej dość kosztownej €5- ubiegłym dla tych samych powodów Łódź nie 


Łódź, 27 maja. 

, Łódź nie ma jakoś szczęścia do imprez o za- 
sięgu ogólnokrajowym, Dopiero w ubiegłym ty- 
godniu nie odbył się zapowiadany ; oczekiwany 
z SZER: zainteresowaniem turniej przed- 
olimpijski w szczypiorniaku, a już obecnie znów 
publiczńość łódzką czeka przykry zawód, 

„ (W madchodzący poniedziałek, w drugi dzień 
świąt, miał się odbyć w Łodzi trójmecz lekko- 
atletyczny pomiędzy reprczentacyjnemi zespo- 
lami Śląska, Krakowa j Łodzi, który ze względu 
na fakt, iż uczestniczyć w nim miało szereg nej- 
lepszych zawodników i zawodniczek polskich 
wywołał olbrzymie zainteresowanie, 

Łódzkie władze lekkoatletyczne  poczyniły 
już do imprezy tej wszelkie przygotowania tech- 
niczne a zawodnicy nasi przygotowywali się 
niezwykle starannie pod wodzą trenera PZLA 
p. Cejzika do tej najpoważniejszej w roku pró- 
by sił, by jaknajgodniej zareprezentować sport 
łódzki w walce z reprezentantami dwuch tak 
silnych okręgów jak Śląsk ; Kraków. 

Tymczasem zarówno lekkoatletów naszych 
jak i łódzką publiczność sportową czeka bardzo 
przykra niespodzianka. Trójmecz poniedziałko- 
wy bowiem ię wogóle nie odbędzie, A składa 
się na to fakt, że Kraków postanowił nie wysy- 
lać do Łodzi swej drużyny reprezentacyjnej, o 
czem w dniu dzisiejszym żawiadomił zarząd 
ŁOZLA jako organizatora tej imprezy. Pows y 
jakie skłonił 
działu w trójmeczu, 


są proste, Brak fundu- 


kapady, Z tych 


pódówczas miał się odbyć trójmecz. 


Jest więc obecnie rzeczą mocno wątpliwą! "W roku zeczłym mimo to rzprezentacja ślą- 


| brać udźiału w trójmeczu. 


czy zawody dojdę wogóle dó skutku, w tym wy- 
padka jako masa Mk Eo EOE? | "a 
Godnym podkreślenia jest tu fakt, że w roku 


|nie odbyły, spowodu latalnych warun 


ska udaia”się do Krakowapele sama tak się 
ów atmo- 
sterycznych. 


2 międzynarodowych mistrzostw Frzncji w grze pojedyńczej 


Paryż, 27 mala. 

We wtorek, w dalszym ciągu międzynarodo- 
wych mistrzostw tenisowych Francji, Jędrze* 
jowska poniosła sensacyjną porażkę ż Alyarez 
w stosunku 6:2, 517, 4:6. 

W pierwszym secie Jędrzejowska miała zna- 
czną przewagę I wygtała stosunkowo łatwo 6:2. 

W drligith secie, przy stanie 4:1 dla Jędrze- 
jowskiei, nastąpiło załamanie. D'Alvareż wys 
DUE a następnie, po zdobyciu jeszcze jed- 
nego gema- przez Jędrzejowską, uzyskała dal- 
szy ttzy żemy, różstrzygająć Seta ha śwoią ko- 
rzYŚĆ. 

W 3-cim, decydującym secje, Polka nie stas 


Kraków do zrezygnowania z u-| wiała już zupełnie oporu i przezrała 4:6. 


Pó tem spotkaniu Jędrzejowska zośtdła wy- 


GOETIPNZZ ZZ A  €liminoWwana ż dalszych rożgrywek ò mistrzo- 


Dymisja zarządu Ł.0.Z.6.5. 


Echa niedoszłego turnieju szczypiorniaka w Łodzi 


Odartus przeniósł się 


do Pabjanickiego Towarzystwa 
Cyklistów 


Łódź, 27 maja. 
Jeden z czołowych szosowych kolarzy łódz- 
kich Odartus zmienił w bieżącym tygodniu bar- 
wy klubowe. Odartus opuścił szeregi ŁKS-u 
do którego należał od prez lat i wstąpił do 
Pabjanickiego Towarzystwa Cyklistów, które w 
ten sposób zyskuje znaczne wzmoćnienie swyc 
szeregów. 


Jutro mecz 


Union Taouring—Nardja 


Łódź, 27 maja, 

W dniu jutrzejszym rozegranie zostanie na 

boisku UT przy ulicy Wodnej towarzyskie spot- 

kanie pomiędzy kombinowanym zespołem Union 

Toufingu a drużyną Nordji. Spotkanie to foże- 

grane zostanie o godz, 17-ej i poprzedzone z0- 
stanie przedmeczem. 


Trzyrundowe walki 


w mistrzostwach drużynowych 


Poznań, 27 maja. 
. W drużynowych mistrzostwach pięściarskich 
Polski poszczególne walki trwają cztery rundy 
po trzy minuty, a więc o jedno starcie więcej 
niż wszystkie normalne walki. s 
Obecnie walne zebranie POZB postanowiło 
zgłosić na walne zebranie PZB wniosek o zmia- 


nę odpowiedniego punktu regulaminu w ten spo i 


sób, by i walki w mistrzostwach drużynowych 
były trzurundowe. z 


E 


| 


,olimpiiski turniej szczypiorniaka, który 5: 


Łódź, 27 maja, 
Bardzo szumnie reklamowany był przed 
się miał w ubiegły tygodniu w Łodzi, przy 
udziale reprezentacyj Krakowa, Poznania, Ślą- 
ska, Warszawy i Łódzi. 

Łódzkie władze gier sportowych jako orga- 
nizatorzy tej imprezy dołożyli starań, by dała 
ona jaknajwięcej korzyści sportowych w Okres 
sie przedolimpijskim. Impreża pfzygotowana 
została jaknajstaranniej, lecz żaden z okręgów 
za wyjątkiem Warszawy nie raczył stawić Się 
do rozgrywek, Noleńs Volens trzeba było ożra- 
niczyć się do jedńego tylko spotkania między 
Łodzią a Warszawą. 

Trudno w tej chwili stwierdzić ostatecznie 
kto ponosi winę za wprowadzenie w błąd to- 
dziańn, w każdym bądź razie iednak iest pew- 
ne, że tegó ródzaju „imprezy”* nie mogą przy- 
czynić się do popularyzacji mających u nas 


'|minimalne wzięcie gier sportowych, 


Jednostki, mające najlepsze chęci i dążące 
do popularyzacji tej gałęzi sportu żostają Zt- 
pełnie zniechęcone do pracy, iak to ma obecnie 
miejsce w Łodzi. 

W dniu wczorajszym odbyło się posiedze- 
nie zarządu ŁOZGS, na którem zarząd ten w 
komplecie, ńie widząc możńości dalszej pracy 
w wytworzonej obecnie sytuacji i nie chcąc na 
siebie brać odpowiedzialności za następstwa 
wywołane nmiedoiścienm do skutku  wspominia-- 
negó. turnieju, pomimo, iż zarząd ŁOZGS. po-| 
czynił doń przygotowania w naidrobniejszych 

ch, pos 4 podać się do dvmisji 


stwo Francji. 
„Inne wyniki wtortkowych rozgrywek przed- 
stawiają się następująco: 

Gra poiedyńcza panów: 

Gramm — Steiner 6:0, 6:0, 6:1, Destremeau 
— Van Den Eynde 6:4, 6:1, 7:5, Feret — Meta- 
xa 6:8, 6:1, 6:0, Boussus — Zappa 6:1, 8:6, 6:3, 
Hare — Fisher 6:4, 3:6, 7:5, 8:6, Austin — Del 
paruo 9:7, 6:1, 6:2, Perry — Terrier 6:0, 6:4, 
6:4. 

Gra poiedyńcza pań: 

Iribarne — Isaac 6:1, 6:1, Horn — Pannetier 
6:4, 6:4. 

Gra mieśzańa: 

Yorke — Bernard contra Heńrotiń — M. Le- 
gay 7:5, 618, 6:3, 


Dymisię swą zarząd ŁOZGS, złożył na ręce 
zarządu PZGS. w Warszawie, zawiadamiając 
władze ceńtralńe o decyzii swej specjalnem 
pismem. 


Jędrzejowska jedzie 
na mistrzostwa Belgji 


Bruksela, 27 maja. 
Prasa belgijska donosi, iż Jędrzejowska w 
czasie swezżo pobytu w Paryżu została zapro- 
szona przez belgiiski Związek Lawn-Tenisowy 
do wżięcia udziału w międzynarodowych mi- 
strzosvtwach terisowych Belgji. 
Jędrzejowska zaproszenie to przyjęła. 


Kursy tenisowe 


organizuje Makkabi 


Łódź, 27 maia. 
Celem spopularyzowania gry w tenisa wśród 
szerokich sier, sekcia tenisowa Makkabi orga» 
niżuje kursy obejmujące 10 lekcji nauki gry. 
Uczestnicy kursu otrzymują piłki, korzystają 
z kortu zaoóliarowanego przez Dyr. Spektor 
przy ul. Wólczańskiej 


kurs wynosi zł, 25.—. 
Zapisy przyjmuje sekretariat klubu przy ul. 
AL Kościuszki 21, tel. 241-074 


e - 


5; W dniu dzisiejszym nastąpi 


Jędrzejowska wyeliminowana 


188. Kurs prowadzony | 
będzie przez fachowego instruktora. Opłata za; ) } 
i | wania na dnie 200 mtr. 


spodziewaniej w świecie znać o sobie, 
Wykorzystaj oni łakt jubileuszu trzydziesto- 

łecia istnienia krakowskiej Wisły i wysłali do 

Xrakowa depeszę z życzeniam; cd sędziów łódz- 


ejski z Wisły, W obronie obok Szczepa- kich 
Martyny wystąpi Sitko z Wisły, gracz, | 


| Bardzo to ładnie oceniać żasługi Wisty, ale 


prźecież OKS nie jest obecnie upoważniony do. 
«występowania jako instytucja reprezentująca sę: 


dziów łódzkich. Taką Instytucją jest dzisiaj 
tylko WSS przy ŁOZPN-ie, 
| Szkoda, że panowie z ŁOKS, z których 


jwszak niejeden ma pówsżne zasługi dla rozwo- 
ju piłkarstwa łódzkiego oŚmiesżają się obecnie. 
To naprawdę powagi im nie dodaje, 


| Ośmiu kolarzy 
| trenuje bieg drużynowy 


j Łódź, 27 maja, 

Kolarze polscy przygotowują się, do udziału 
w Olimpjadzie, na której mają być reprezento- 
wani w konkurencji drużynowej przez czwórkę 
torowców, By przygotować: jaknajlepiej żawód- 
ników, PZTK polecił przeprowadzenie trenin- 
gów dwuch czwórek w Warszawie ; Łodzi, z 
„których później ma być dopiero wyłoniona 
czwórka reprezentacyjna. 

W Łodzi kapitan torowy ŁOZK p. Zyberi 


| przeprowadza treningi z ośmiu kólarzami z po- 


|śród których w najbliższym już czasie wyłonio: 
na zosłanie czwórka, która stanie do walki z 


jwybrańcam; Warszawy. 
Bieg drużyno trenują w Łodzi: PAU", 
SZMIDT, EINBRODT, WÓJCIK, KOLSKI, JAS. 


KULSKI, RAAB i WALZ. 


Zawodnicy ci treńują na torze w Helênowis, 


na którym też przeprowadzają treninć i nozo- 


względów Kraków postanowił | wysłała swej reprezentacji do Krakowa, gdzie 9'ali zawodnicy wyznaczeni przez ŁOZK. 


| Plaża w Helenowie 
| = zostanie dziś otwarta ” 


| Łódź, 27 maja. 
otwarcie popit- 
larnej plaży helenowskiej. W sezonie bieżący»! 
zostały przeprowadzone liczne inwestycje, a 
zwłaszcza powiększony został znacznie dzia! 
gimnastyczto + rozrywkowy (koszykówka, sia: 
kówka, piłki do gry, trapez itd.). 
Woda w basenie ztuieniana jest co drugi 


znajdują się na wolnem powietrzu oraz w gaf- 
derobie, Na miejscu znajduje się również masa- 
żysta. 

Plaża jest czynna od 7 rano do zmroku. 
| Wstęp dla dorosłych 50 gr. dla młodzieży 25 
groszy, Stowarzyszenia sportowe i szkoły ko- 
|rżystają z rabatu. 


Pierwsi członkowie 


sekcji motocyklowej k K.S-u 


Łódź, 27 maja. 

Jak już donieśliśmy w swoim czasie w ŁKS-e 
powstała sekcją motocyklowa, która zgłosiła 
iswój akces do Polskiego Związku Motocykio- 

"ego. 
ałożycielami i pierwszymi zawodnikami sek- 
cji są: pp. prokurator Kozłowski, Bogucki, inż. 
Podciec wiki, Nowicki J, i K„ Włodzimierste. 
Bełdowski, Dachniewski, Gułaj, Jastrzębski, Szo 
stak í Piątkowski Stanisław, 

Wśród wyżej wyszczególnionych widzimy 
szereg znanych motocyklistów łódzkich, którzy 
uprzednio należeli do ŁKM-u, który jak wiado- 
mmo, przeżywa ostatnio bardzo poważny kryzys. 


Motocykliści atakują 
rekordy Polski 


Poznań, 27 maja 

W niedzielę, 7 czerwca rb, urządzają moto- 
ćykliści „Uniji“ poznańskiej na jednei z szos pod 
Poznaniem oficjalną próbę pobicia rekordów 
motocyklowych Polski. 

M. inn. zgłosili swói udział: Jerzy Mieloch 
na Nortonie 500 ccm i Alfons Ziółkowski na D. 
K W. 250 ccm, 


Nowy regulamin 
odznaki pływackiej 


Polski Związek Pływacki opublikował regu- 
lamin odznaki pływackiei, mającej na celu pō- 
pularyzacię pływania elementarnego jako umnie- 
iętności utrzymania się na wodzie. 

Na odznakę tę składają się próby: 

1) ze skoku do wody na głowe z wysokości 


o w O _ „ 


1 mtr. lub nogami z wysokości przynajmniej 3 _ 


metrów; - 
2) z przepłynięcia pod wodą przynajmniej 4 
mtr. bez odbicia i bez pomocy prądu; 2 
3) z przepłynięcia bez odpóczynku i bez Sta» 
w kostiumie kąpielo: 
| wym lub 50 mtr. w pełnem ubraniu. 


10 ile próba odbywa się ta wodzie bieżącej — 


dystanse potrójną, _ 


ma. 


dzień, przyczeńt żaznaczyć należy, że natryski 


0 od F 
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Żarty na bok 


Pewna tancerka kabaretowa żaliła się przed 
doktorem: 

— Obawiam się, że wkrótce nadejdzie dzień, 
gdy nie będę mogła już występować,, Co bę- 
dzie wtedy ze mną?., Jak utrzymam swą 
linję?,.. 
Lekarz poradził jej: 
— Niech pani spróbuje wtedy żyć wyłącz- 
nie tylko ze swej gaży, a pani napewno 
schudnie „ 

ss 

Zmarły podczas pamiętnego zamachu w 
Marsylji minister francuski Barthou, znany byl 
zarówno ze swego dowcipu, jak również { ze 
swej galanterjj względem dam. 

Jedna z podstarzałych pań, ukrywająca 
skrzętnie swój wiek, ale lubująca się w konsta- 
towaniu chronologicznych faktów, zapytała 
pewnego razu: 


— Czy pan wie, drogi panie Barthou, że 
razem mamy 120 lat?,, 


Barthou, który zmarł, mając 72 lata, odparł, 
kłaniając się z szacunkiem: 

— Ale svanowna panj musi przyznać, że 
jak na 90-letniego staruszka wyglądam jeszcze 
dość rzeżko,, 

*» 

Will Rogers, znany aktor filmowy, ucho- 
dził za największego dowcipnisia w New Yorku. 
Pewnego dnia jeden z przyjaciół rzekł doń: 

— Założę się z tobą, Will, że choćbyś sta- 
nął na głowie, nie zdołasz rozśmieszyć Calvina 
Coolidge'at x 

Należy zaznaczyć, że były prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, Calvín Coolidge, należał 
do ludzi bardzo małomównych i śmiał się bar- 
dzo rzadko, 

— A jednak założę się — odparł Will Ro- 
gers. — że zmuszę Prezydenta do Śmiechu w 
ciągu dwudziestu sekund, 


Gdy Rogersa przedstawiono Prezydentową, 
stała się rzecz następująca: | 


A 0// QD 


Przyjacieł komika rzekł: 

— Mister Coolidge, czy mogę panu przed- | 
stawić Willa Rogersa?,.. 
-+ "Na. fo Rogers wyciągnął rękę i marszcząc 
czoło — „odparł: j 

— Pan wybaczy, ale nie dosłyszałem na- 
zwisła... 

Prezydent roześmiał się i Rogers wygrał 


Zakład. | 


Codzienna nowelka „Expressu 
— = — om M a 
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Sadowiia żmija 


Występy Herberta Hoaldera w zna-l 
nym music-hallu londyńskim stanowiły | 
największą sensację sezonu. 

Herbert Hoolder, rodowity Anglik, 
spędził kilkanaście lat w Afryce i tam. 
zgłebił tajemnice zaklinaczy wężów. : 

Po dłuższych doświadczeniach do-. 
szedł do tak zdumiewających rezulta-| 
tów, iż już w Afryce wzbudzał podziw 
tubylców. | 

Hoolder stale występował z kilkuna-. 
stu jadowitemi żmijami. Popisy jego by- 
ły bardzo niebezpieczne. 

Starzy, arabscy zaklinacze wężów.| 
podziwiąłi jego odwagę i musieli przy-, 
znać, że Anglik nietylko wykorzystał ich! 
umiejętności, ale osiąśnął tak zdumiewa-. 
jące rezultaty o jakich żaden z nich na- 
wet nie marzył. 

Nic więc dziwnego, 


że występy 


gmach music-hallu. Hoolder odwoził swą 
piękną żonę do hotelu,  ochraniając ją 
przed natrętnemi spojrzeniami  męż- 
czyzn, 

Pewnego wieczoru, gdy wsiadali do 
auta, Hoolder zwrócił uwagę na młode- 
go, przystojnego kapitana wojsk angiel- 
skich, Stał on na jezdni wpatrzony w 
młodą kobietę. 

Hoolder szybko zatrzasnął drzwi wo- 
ZU. 

— Nie będę cię więcej zabierał do 

teatru — powiedział z wściekłością — 


Będziesz na mnie czekała w hotelu, 
Daisy. 

Młoda kobieta posłusznie _skinęła 
głową. 


Od tego dnia istotnie już nie towa- 
rzyszyła swemu mężowi. 


Kapitan Robert Walcker daremnie 


Hooldera w Londynie wzbudziły ogrom-| czekał na nią w music-hallu. 


ne noruszenie, 


Music-hall płacił mu zawrotne su- 


| 


my. Hoolder miał już podpisane kontrak-; 


ty z kilku impresarjami amerykańskimi 


i za kilka tygodni zamierzał opuścić Eu-| 
batr 
kilka wieczorów, 


rope. 

Przez pierwsze 
przychodził do music-hallu w towarzy- 
stwie swej żony. 

Była to młoda kobieta o fascynującej 
urodzie. Urodziła się w Afryce, Ojciec 
jej był angielskim oficerem, matka zaś 
Arabką. 

Wysoka, smukła, o kruczo czarnych 
włosach i ciemno - zielonych, 


Zakochał się w pięknej Daisy z pier- 
wszego wejrzenia i ani myślał rezygno- 
wać z zawarcia z nią znajomości. 


LXSRESY 


dniu odbył się w Warszawie XIII-y walny zjazd 
Legjonistów polskich poświęcony zjednoczeniu i całkowitej konsolidacji 
o obozu legjonowego, reprezentowanego obok Zw. 
ułkowe, Zdjęcie nasze przedstawia uczestników zjazdu, W pierwszym rzędzie 
(od prawej do lewej) siedzą: premjer gen, 
pektor Sił Zbrojnych 
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S S AAC 
delegatów Zw. 
c polskie- 
Legjonistów przez Koła 


Sławoj-Składkowski, Generalny Ins- 
gen, Rydz-Śmigły. 
er a 


zie.wszę miejsce na zawodach samochodowych o wielką nagrodę Tunisu zajął 
i słynny automobilista Caracciola, 


t = Kto tam? — usłyszał głos niewie- 
ści, 


— Kapitan Walcker — odpowiedział | 


jej — Niestety, do tej pory nie miałem 
możności pani poznać, Przed pięciu dnia- 
mi stałem przed autem, gdy pani razem 
z mężem opuszczała teatr. 

— Pamiętam — odpowiedziała ci- 
cho, nie otwierając w dalszym ciągu 
drzwi. "à 

— Czy nie przeszkadzam? Czy mo- 
głaby pani mnie teraz przyjąć? — spy- 
tał, 

Przez parę chwil trwało milczenie. 

— Nie mogę pana wpuścić — odpo- 
wiedziała mu wreszcie — Niech pan do 
mnie zatelefonuje. Mam w pokoju apa- 
rat, 

— Dobrze. Zaraz zadzwonię — po- 
wiedział. 

Kapitan Hoolder zjechał windą na 
dziewiąte piętro, n 

Połączył się telefonicznie z pokojem, 
zajmowanym przez Hoolderów, A 

— Jestem panią oczarowany — mó- 
wił — Muszę panią poznać. Przypusz- 
czam, że pani jest teraz niewygodnie 
mnie przyjąć.  Moglibyśmy się spotkać 
gdzieindziej., O jakiej porze pani sobie 


— Gdzie mieszka Herbert Hoolder?, życzy. 


— spytał po paru dniach sekretarza te- 


Sekretarz podał mu adres. S 

Hoolder zajmował piękny aparta- 
ment na dziesiątym piętrze wielkiego 
hotelu. 

O godzinie dziewiątej wieczorem, gdy 
Hoolder popisywał się przed publicznoś- 
cią w  music-hallu, kapitan Walcker, 
stwierdztwszy, że tym razem Daisy ró- 


wąskich |wnież nie przybyła do teatru, udał się 


— To jest niemożliwe.., 

— Niemożliwe? Dlaczego? j 
| — Nie mogę bez męża opuścić hote- 
u, 

+. — Wobec tego może pani pozwoli się 
odwiedzić, Przykro mi bardzo, że muszę 
sam sie zapraszać, 

— Pan mnie nie może odwiedzić. — 
powiedziała cicho — ani ja nie mogę o- 
puścić pokoju. 

— Dlaczego? — pytał zdumiony, 


oczach wzbudzała powszechny  zach-, do hotelu. = Pan chyba wie, że mój mąż poskra- 
wyt, — Pani Daisy Hoolder jest w swym, mia jadowite żmije — powiedziała po 

Wiadomo było ogólnie, że Hoolder nokoju — powiedział mu portjer hote- krótkiem milczeniu — Jedna z jego żmij, 
jest o nia chorobliwie zazdrosny. Nie lowy — Pani Hoolder nigdy sama. nie, naigrożniejsza. stale znajduje się w na- 


pozwalał iej niódv samej siedzieć na wi-, 


downi. Młoda kobieta musiała nań cze- 
ka w jego garderobie. 
Po występie, opuszczali w dwójgę 


wychodzi z hotalu. 

Kapitan Walcker po paru chwilach 
zapukał do apartamentu na dziesiątym 
piętrze. 


l szym pokoju. Mąż umieścił ją w metalo- 


wej skrzynce, połączonej 

mechanizmem z drzwiami. Gdy otwiera- 

ją się drzwi, żmija wypełza ze swego le- 
a — 1 1 
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WATP.PASZA OPUŚCIŁ ABISYNJĘ. 


5 KŻ 
Doradca wojskowy negusa, po ucieczce 
Haile Selassie również Opuścił teren 


WYSTĘPY ANGIELSKIEJ DRUŻYNY 


POZ OTO AO A PORYWA 


śl 


Angielska zawodowa drużyna piłkarska 
Chelsea rozegrała w dniu 23 b. m, mecz 
z reprezentacją Polski w Warszawie, 
zwyciężając w stosunku 2:0, zaś w dniu 
24-50 mecz z klubem sportowym Wisła 
w Krakowie przegrywając w stos. 1:0. 
Zdjęcie nasze przedstawia efektowny 
fragment z meczu krakowskiego. 


gowiska. Tylko mój mąż może bezpie- 
cznie wchodzić do pokoju, Gdy on wy- 
chodzi z domu, nie wpuszczam nikogo, 
nawet służby... 

— To straszne! — zawołał kapitan— 
Pani jest więziona... 

— Pan przesadza.. Kocham bardzo 
mego męża... — szepnęła. ; 

— Czy pani sądzi, że zrezygnuję z wi- 
zyty? — odezwał się znowu młody kapi- 


tan — Proszę mi otworzyć drzwi! Za- 
pewniam panią, że dam sobie radę z tą 
żmiją! 


— To jest niemożliwe. Nie chcę pa- 
na narążać na śmierć, Tu chodzi również 
o moje życie. 

— Zastrzelę jadowitego gada! 

— Pan tego nie zrobil Czy pan nie 
zdaje sobie sprawy, jakie toby pociąśnę- 
ło skutki? Mój mąż zabiłby pana! 


Minęło dziesięć dni. 

Występy Herberta Hootdera w mu- 
sic-hallu miały się już ku końcowi. 

Za parę dni Hoolder wraz ze swą pię- 
kną małżonką miał wyruszyć na drugą 
półkulę. $ 

Daisy przez ten okres ani razu nie 
towarzyszyła mężowi, gdy udawał się 
s teatru, Pozostawała stale sama w ho- 
telu. 

I dziesiątego dnia, gdy Hoolder wró- 
cił z występów, nie znalazł jej w nume- 


rze. 

Jak się okazało, kapitan Walcker od 
dziesięciu dni mieszkał na jedenastem 
piętrze, nad pokojem Hoolderów. Co- 
dziennie w godzinach wieczornych spu- 
szczał się po linie na balkonik pokoju 
Daisy. 

Dziesiateśo dnia wciąśnaął młodą ko- 
biete na linie do swego pokoju. 

A stamtąd uciekli, w dwójkę w niez- 
nanvm kierunku. 

Jadowita żmija, umieszczona w me- 
tąlowem pudle, nie spełniła misji, wyz- 


Dol 


— 


specjalnym nączonej przez Hooldera. 
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